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Wiadomości, jeszcze w styczniu i lutym 
z „bardzo pewnych" źródeł rozgłaszane, źe 
krajowa Rada szkolna tylko czeka na sank
cjonowanie uchwalonych przez sejm u s ta w  
s z k o ln y c h ,  aby natychmiast wprowadzić 
je w życie, gdyż wszystko już ku temu 
przygotowała — okazały się bardzo przed- 
wczesnemi; p r z e p i s y  w y k o n a w c z e  
bowiem jeszcze dotychczas nie są gotowe. 
Donoszą nam jednak ze źródła, tym razem 
istotnie pewnego, źe już są na wykończeniu, 
i wszystko tak urządzono, że dozorcy miej
scowi i pp. wójci będą mieli wszystko jak 
na talerzu wykończone; wszelkie tabele, 
kwity i t. p. na każdy możliwy wypadek do 
rąk podane.

Sprawę a rc y b . o ł o m u n i e c k i e g o  
chciały już teraz pisma centralistyczne wy
zyskać na korzyść bezwyznaniowości, wzy
wały rząd do naśladowania fiksata Bismar- 
ka. Rząd też zrazu myślał tej rady usłuchać, 
o ile to w Austrji można. Już urzędowa 
Grazer Z'g. wołała: „Arcybiskup nietylko 
wypowiada rządowi posłuszeństwo, ale targa 
się na udzielne prawo państwa, które jedno 
może decydować o uznaniu państwa obcego. 
Rząd już będzie wiedział, jak sobie poradzić 
z tą bezprawnością, i tem szybcej wystąpi, 
aby przykładu prałata ołomunieckiego gdzie
indziej jeszcze nie naśladowano."

Tymczasem odbyła się Rada ministrów, 
i w organach rządowych powiał duch inny. 
W Pester Lloydzie austrjacki komuuikat 
ministerjalny każę badać, czy w postępku 
arcybiskupa jest jawny opór, czy tylko od
mówienie pośrednictwa upraszanego. W 
pierwszym razie miałyby sądy powód do 
wmieszania się; w drugim zaś musiałaby 
administracja poszukać innej drogi do ;a- 
wiadomienia plebanów o rozporządzeniu rzą- 
dowem. W tym też duchu posuwa się dalej 
ministerjalny korespondent Bohemii. Powiada 
on, źe prowadzenie metryk nie należy do 
duchownych obowiązków plebana, ale do 
zakresu działań, przez państwo mu poru- 
czonego. Rządowi zatem wystarczy, bezpo
średnio plebanom przesłać owe rozporządze
nie i żądać spełnienia, bez interwencji arcy
biskupa. (Ztąd też wynika, że arcybiskupa 
za jego postępek do odpowiedzialności rząd 
pociągać nie może; p. r. G. N.) Ale dodaje 
korespondent Bohemii, „wypadek ten posta
wił sprawę prowadzenia metryk na porządku 
dziennym i wykazał konieczność jej uregu
lowania" — t. j. oddania ich władzom 
świeckim.

Ton jednak tej korespondencji nie wska-

Listy z wystawy powszechnej
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XXXI.
(Książki przysłane przez Karola Estreichera, 
zasługa jego i bezinteresowność. Bibliografia 
polska z dwóch ostatnich lat umyślnio dla wy
stawy napisana. Smutny los autorów. Czem się 
literatura nasza utrzyinujo. Bogactwo produkcji 
umysłowej Polski. Liczby wyjęto z przedmowy 
Estreichera. Księgarstwo. Dzieła Jana Śliwki. 
Książki ministerstwa. Aleksander Nowolecki. Wy
stawa książek Wilda, E. H. Richtera, Gubryuo- 

wicza & Schmida, W. Pisza.)
(J.. G.) Książki polskie umieszczono w 

dwóch salach: w sali wystawy przedmiotów 
szkolnych, i w sali fotograficznej na prawo 
od głównej galerji pałacu przemysłowego.

Bibliotekarz uniwersytetu krakowskiego 
p. K a ro l E s t r e i c h e r  zajął się gorliwie 
zebraniem książek na wystawę wiedeńską. 
Dzieł pedagogicznych, historycznych, powie
ści dla młodego wieku, pism perjodycznych 
w polskim języku przysłał 400 numerów. 
Książki te umieszczone zostały w szafie w 
sali przedmiotów szkolnych i na składzie. 
Pomiędzy innemi znajdują się w tym zbio 
rze cenne dzieła Zarańskiego; Nauk i poezji 
Cegielskiego; Literatura słowiańska Adama 
Mickiewicza, ta niewyczerpana kopalnia wiel
kich myśli i poglądów i zarazem najznako
mitsze dzieło nietylko w polskiej literaturze, 
ale w ogóle we wszystkich słowiańskich pi- 
śmiennictwach ; Księgi świętego testamentu 
przekładu Wujka; wzorowe pod względem 
stylu i logiki dzieła Mochnackiego Maury
cego ; Roczniki Towarzystwa naukowego 
krakowskiego; kilkanaście tomów Biblioteki 
warszawskiej; Historja książąt i królów pol
skich Teodora Wagi; Skarbniczka Łucjana 
Tatomira, której wydawnictwo przerwał au
tor z żalem wszystkich miłośników piśmien
nictwa ojczystego; pierwsze zeszyty monu
mentalnego dzieła K. Estreichera: „Biblio
grafia polska"; Historja powszechna Piica w 
przekładzie Wacława Niedzielskiego i L. 
Tatomira; Powieści pani Pauliny Wilkoń- 
skiej mogące być więcej od powieści innych 
autorów zalecane do czytania dorastającym 
panienkom; dzieła Stanisława Jachowicza, 
prawdziwego przyjaciela dzieci; Ołtarzyk 
katolicki; Teka Gabryela Junoszy Podo- 
skiego; śliczne książki do czytania dla dzie
ci Władysława Anczyca, w części oryginal
nie napisane a w części pizetłómaczone; 
Fizyaa Wojciecha Urbańskiego zaliczona

zuje, aby rząd rychło przystąpił do tego u- 
regulowania. Sumienność i akuratność musi 
być cechą metryk, — ale podobno w ża
dnym kraju Przcdlitawii nie znajdzie się w 
każdej osadzie organów, któreby metryki su
miennie i dokładnie prowadzić umiały.

Artykuły Czasu i Gazety Narodowej 
względem zwołania już przed wyborami z ja 
zdu  f ra k c y j  a n t ic e  n t r a ł  i s ty c z n y c h  
i ułożenia programu wspólnego, przeraziły 
crntralistów. gdy się bliżej sprawie tej przy
patrzyli. Stara Presse we wstępnym arty
kule przez dwie szpalty straszy Czechów 
tem, że Polacy chcą tym sposobem zwabić 
ich do Rady państwa, wziąć tam za łeb ich 
i cały obóz federalny, i sprowadzić w Austrji 
nową erę — polską. I kończy tem zabawnem 
wyznaniem: „Wierne państwu i konstytucji 
stronnictwo wcale n:e pragnie, aby na jakimś 
sejmiku spiskowym wszystkich wrogich kon
stytucji stronnictw wzięto Czechów we śro
dek, i ramion ich użyto do wysadzenia kon
stytucji z wrzeciądzów. Dla wiernego kon
stytucji i państwu stronnictwa będzie wej
ście Czechów do Rady państwa dopiero wte
dy pożądanem, gdy je poprzedzi prawdziwa 
skrucha, nawrócenie wewnętrzne; gdy wejdą 
n'e z zachowań em swych dawnych nienawi
ści, ale z tera przekonaniem, źe nasze urzą
dzenia konstytucyjne dają teren wszelki do 
rozwoju każdej uprawnionej właściwości na
rodowej" i t. d. Rozumie się, źe centraliści 
mieliby wyrokować, która właściwość i któ
rej narodowości jest uprawnioną. Według 
Starej Pressy zaś, prócz niemieckiej, wszel
kie inue narodowości są tylko struppigc Ka- 
ryatydenhdupter! Na każdy sposób, wyzna
nie to dowodzi, źe centraliści lękają się wej
ścia wszystkich frakcyj anticentralistycznych, 
zespolonych i zesolidaryzowanych, do Rady 
państwa.

wystąpieniami nakazali milczenie ludziom 
pewnym, pałającym namiętnością. Przyci- 
chłyna rzekania, mają one wszakże ten nie
zaprzeczony rezultat, że odzierając z po
wagi komitet centralny, upoważniały ko
mitety prowincjonalne do lekceważenia 
swych obowiązków. Jeżeli niema dotąd 
dostatecznych przygotowań w wielu po
wiatach, lub to nio stoją w odpowiednim 
stosunku do knowań złowrogich dla kraju, 
to przodewszystkicm winno są tomu oso
by miejscowe, powołane do kierowania 
ruchem wyborczym, winna obojętność 
ogółu. Komitety prowincjonalne mają 
przed sobą pole do działania , a więc za 
ospałość, zaniedbanie są odpowiedzialne. 
Komitety te, znając miejscowe warunki, 
zdolno są jedynie wybrać drogi wiodąco 
do celu, ułatwić i przygotować zawczasu 
środki agitacyjne. Pod tym względom 
bardzo mało jeszcze zrobiono. Zmarno
wano najdogodniejszą porę, a gdy chwila 
stanowcza do działania już jest niedale
ka, obojętność dotychczasową zwiększają 
wieści o grasującej cholerze.

Przestrach wpaja zapomnieuio o o- 
bowiązkach, następstwa zaś tego mogą 
być dla kraju bardzo przykre.

Do zobojętnieuia na wszystko, do 
zwiększenia i tak silnie a od dawna pa
nującej u nas apatji przyczynia się prze- 
dewszystkiem nasza niezaradność wobec 
grożącego niebezpieczeństwa. Donoszą 
nam o lokkomyślnej bezczynności władz 
w przygotowywaniu środków zaradczych 
przeciwko cholerze. Takie oddanie się na 
łaskę losu musi jak najgorzej oddziałać 
na lud, a wiszące niebezpieczeństwo wpoić 
musi obojętność dla wszystkiego. Czyż ma
my przypominać, że dzisiejsza bezczyn
ność władz jest arcysmulną? Sumienie 
winno wskazać powinność sprężystego 
działania w stawianiu tam szerzącoj się 
chorobie, w niesieniu pomocy, gdy okaże 
się jej potrzeba. Energia lekarzy z 
współdziałaniem duchowieństwa i klas o- 
świeconych, wspierać usiłowania władz 
pod tyin względem niewątpliwie będzie.

Wracając do kwostji wyborów mu- 
simy zwrócić uwagę mających zwierzchni 
kierunek nad ruchem wyborczym, źo 
powinnością ich jest usunąć owo oddzia-

ływanio na wybory przestrachu istnieją
cego w kraju. Cholera tylko w wyjątko
wych miejscowościach Galicji dziś istnie- 
jo, alo może się rozszerzyć; gdzie jej 
dziś niema, należy korzystać, aby agita
cję wcześniej przeprowadzić, a wreszcie i 
tam gdzie istnieje, przedstawić ludziom 
miejscowym, iż chwilowe niebezpieczeń
stwo nio upoważnia do zaniedbania spraw 
krajowych. Wrażliwość na niebezpieczeń
stwo, rodzi nowe i gorsze joszczo klęski 
dla kraju.

bord uznaje tylko monarsze prawo oktrojo- 
wania. Politycznego więc znaczenia tak dłu
go uie nabędzie scena, która się odegrała we 
Frohsdorfie, jak długo nie nastąpi modyfika
cja zasad. Dopokąd jej nio będzie, dotąd 
prawdziwi lcgitymiści odpychać będą raoźe- 
bność rządów lir. Paryża, a przeciwnie orle- 
auiści za irc nie dadzą sobie mówić o „nie
przejednanym" hr. Chambordzie. Ułatwieuia 
więc w trudnościach dynastycznych nie przy
niósł zjazd frohsdorfski. Podajemy tu szereg 
wiadomości, objaśniających tę sprawę.

Ajencja U wasa  donosi, źe hr. Paryża 
z okazji Bwoich odwiedzin u hr. Chamborda 
rzekł do nieco: _Prźvbvwftm złożvć odwio-

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Z Tarnowskiego.

Cholera się rozszerza od dość dawna 
nietylko w Tarnowie, ale i w okolicy zaczy
na grasować. Ludzie giną bez ratunku, bo 
pomoc ze strony rządu zorganizowana jak 
najniedołężniej. Wyznaczają wprawdzie dok
torów dla gmin, dotkniętych cholerą, ale ci 
zaledwie raz na dni kilka wyjadą z miasta 
aby pokazać się na wsi, gdzio epidemja pa
nuje. Niema więc ratunku na razie, a ztąd 
popłoch między ludem i strach przed chole
rą szerzy się tak dalece, że najczęściej by
wa, iż ledwie kto zachoruje, zaraz go z cha
łupy wyrzucają na pole, i tam leży dopóki 
nie umrze lub nic wyzdrowieje. Słowem, stan 
okropuy, obawa o jutro wszystkich przejmuje 
i zniedołęźnia. Do wielu klęsk, jakie kraj 
spotykają, przybywa obecnie nowa, pośrednio 
z cholery płynąca, a tą jest niepomyślny roz
wój ruchu wyborczego. Dziś nikt ruszać się uie 
rad, każdy wystraszony zapomina o wybo
rach, nie chce słyszeć o agitacji wyborczej. 
Mogą przeto wybory wypaść w wielu miej
scach zupełnie przypadkowo, a więc i nie
korzystnie dla kraju.

dżiny, co już oddawna pragnąłem był u- 
czynić. W imieniu wszystkich członków mo
jej rodziny i w mojem własnem witam cię 
nietylko jako głowę naszego domu, lecz o- 
raz jako jedynego reprezeutanta zasady mo- 
narchicznej wo Francji." Hr. Chambord byt 
tegoż wieczora u hr. Paryża. Drugie to wi
dzenie się było jeszcze serdeczniejsze od 
pierwszego, a jak zapewniają, od spotkania 
się hr. Paryża z hr. Chambordem nastało 
wielkie zbliżenie między orleanistami a le- 
gityraistami. L'Uni»n, organ lir. Chainbor- 
da stwierdza, ie w „domu francuzkim" wróci
ła jedność, i źo pozostaje tylko przywrócić 
jedność między wszystkimi Francuzami. Gaz. 
de France mówi, że książęta zrobili powin
ność swoją; rzeczą jest konserwatystów, zro
bić swoją. Zapewne rozumie pod tem Gaz. 
de France proklamowanie hr. Chamborda 
królem przez Zgromadzenie narodowe po 
ponownem zebraniu się jogo w listopadzie. 
Tymczasem jednak sytuacja ma swoje stro
ny ciemne. Mae Milion otrzymać miał od 
wielu jenerałów dowodzących korpusami po
ufne raporty stwierdzające, źe armia nie 
przyjmie białego sztandaru. Pomiędzy libe
ralnymi orleanistami w departamentach i w 
kołach mieszczaństwa paryzkiego panować 
ma ogólne oburzenie przeciwko hr. Paryża. 
Obecni w Wersalu deputowani prawicy i 
prawego centrum postanowili utrzymać plan 
restauracji inonarcbicznej z rejencją Mac- 
Mahona. Ropublikanie zachowują się wobec 
tych wszystkich intryg za radą Thiersa cał
kiem obojętnie. Wielu deputowanych wię
kszości udało się na prowincję dla sondowa
nia umysłów. Zastępca książąt Orleańskich 
woboc legitymistów, ks. Dćcazes udał się 
do Bordeaux, a ks. Broglie do Lyonu, aby 
konferować z prefektami południowych de
partamentów. Bonapartyści otrzymali wiado
mość z Frohsdorfu, jakoby hr. Chambord 
miał dać hr. Paryża uroczyste przyrzeczenie, 
źe nio dopuści nigdy paktowania ze stronni
ctwem Napoleona.

Hr. Paryża czuje doskonale, w jak dra
żliwą sytuację wprowadził siebie podróżą.

Z powodu wyborów.
W sprawie przyszłych wyborów sy

tuacja jasna. Mamy wybierać reprezen
tantów, którzy będą zmuszeni walczyć z 
centralistami o zniesienie poddańczego 
stosunku, w jakim kraj nasz przez Niem
ców jest utrzymywanym. Wybieranie 
więc zdolnych do tej walki zapaśników 
jest jedynym dla wszystkich obowiąz
kiem.

Zachcenia intrygantów moskalofll- 
skich i garstka żydów wysługujących się 
centra listom, zachcenia szkodliwe krajowi, 
są już dokładnie znane, a niweczyć je 
na każdym kroku jest zasługą obywatel
ską. Posługaezo wrogów naszych swemi

Przegląd polityczny.
I dziś jeszcze jedynym przedmiotem po

litycznego zajęcia jest zjednoczenie się obu 
linij domu bourbońskiego we Francji, doko
nane tak niespodziewanie we Frohsdoifie. 
Przed kilku dniami wyrażaliśmy się o tym 
fakcie z powątpiewaniem i niewiarą w pra
ktyczną skuteczność fuzji. Dziś powtarzamy 
to samo. Faktycznie zlały się obie linie; jest 
to jednakźo li tylko zjednoczenie dynasty
czne, a nie polityczne. Zasad swoich nie wy- 
rzekł się ani hr. Chambord, ani hr. Paryża.
A przepaść pomiędzy niemi ogromna. Hrabia 
Paryża opiera się na zasadach konstytucyj
nych monarchii lipcowej z r. 1830, hr. Cham-

przez znawców do lepszych tego rodzaju 
dzieł ; Medycyna ludowa; Słowniczek ła- 
cińsko-polski L. Koncewicza; różne elemen
tarze ; Nauka języka polskiego przez M. 
Munka; Oblężenie Troi; 0  ratowaniu osób 
w nagłych przypadkach; M. Kolaski Słow
nik fraucuzko-polski; pismo pedagogiczne i 
liczny zbiór śpiewów, powieści i powiastek 
dla młodzieży przez różnych autorów napi
sanych.

Gdyby książki tc były ułożone na oso
bnym stole i zaopatrzone w odpowiedni na
pis, każdy cudzoziemiec zwiedzający wysta
wę, pozbyłby się fałszywego wyobrażenia 
podtrzymywanego przez Niemców, że Pola
cy nie mają narodowego piśmiennictwa a 
produkcja ich umysłowa jest niezmiernie 
małą. Ponieważ tego nie uczyniono, ale od
dano książki na łaskę i niełaskę inspektora 
wystawy szkolnej, działającego z ramienia 
ministerstwa oświaty, który je umieścił na 
najniższej półce zamkniętej szafy i powty- 
kał w różne dziury, cel wystawy książkowej 
został chybiony. Publiczność zwiedzająca wy
stawę nie wie nic, że w tej sali znajduje się 1 
czterysta przeszło książek w języku polskim, 1 
nie dowie się o nich także z katalogu, chy- i 
ba zada sobie ktokolwiek trud wyszukania 
ich po kątach i dziurach, trud nie mały, f 
jak się o tem z własnego doświadczenia 
przekonałem. Ale, pozbawienie się korzyści 
z wystawy książek, nie jest winą p. K. 
Estreichera, tylko winą komisyj wystawowych , 
w kraju, które nie postarały się o odpowie
dni fundusz na przyzwoite i celowi odpowie
dnie urządzenie przedmiotów polskich. Pan 
Estreicher zrobił wszystko co mógł i więcej 
nie był powinien.

Na życzenie komisji wystawowej wie
deńskiej podjął się wypracować i ułożyć o- 
braz ruchu umysłowego i księgarskiego w 
Galicji z dwóch ostatnich lat. Obraz ten p. 
Estreicher rozszerzył i uczynił go dokła
dnym widokiem ruchu umysłowego w całej 
Polsce, co mu za wielką zasługę poczytuje
my. Po rocznej prawie a wielce mozolnej 
pracy, sławny nasz bibliograf złożył gotowy 
rękopism komisji wystawowej krakowskiej. 
Lecz cóż się pokazało ? Oto wspomniaua 
komisja nie miała pieniędzy na druk i za
częła się. starać o nakładcę. Trzy miesiące 
trwały te starania. Nikt nakładu podjąć się 
nie chciał; nie znalazł się ani jeden czło
wiek zamożniejszy, tyle miłujący dobro pu
bliczne, ażeby gotów był kilka tysięcy wy
dać dla okazania bogactwa produkcji umy
słowej Polski. W końcu sam autor zająć się 
musiał wydaniem dzieła na swój koszt. Nie 
tylko dał więc rok pracy bez żadnej pre
tensji do wynagrodzenia, ale jeszcze, ażeby 
ta praca nie zmarniała, wyłożyć musiał ze

swojej szczupłej pensji znaczną sumę na ko
szta druku.

Wypadek ten jest najcięźszem obwinie
niem księgarzy polskich i panów polskich. 
Nie jest on niestety odosobniony. Każdy u- 
czony, każdy literat, który pióra swego nio 
poniża dla pisania skandalów i dwuznacznej 
reputacji powieści, pracuje u nas dotąd bez 
wynagrodzenia. Ale to mniejsza, że bez wy
nagrodzenia zostaje jego praca; musi on dla 
wytworzenia sobie możności pracowania, po
zbawiać się wygód i koniecznych potrzeb 
życia. Cała też literatura nasza, która u- 
trzymuje ducha narodowego, rozwija ruch 
moralny, budzi życie umysłowe i rozszerza 
zorzę oświaty, istnieje poświęceniem tych 
biednych wyrobników, co się zowią u nas 
literatami, autorami, którym za pracę uży
teczną, nietylko n.kt jak należy nie płaci, 
ale nawet uznania nie daje i szacunku od
mawia. Szczęśliwy autor, jeżdi przy poszu
kiwaniu nakładcy nie dostanie, jak to by
wa najczęściej, impertynenckiej odprawy 
księgarza albo też pogardliwej litości boga
cza, do którego się udał o ułatwienie wyda
wnictwa.

Ze w takich warunkach literatura istnieć, 
a nawet jak się przekonamy z liczb, które 
przytoczymy, kwitnąć może, jest niezwyczaj- 
uem zjawiskiem, które się chyba wytłumaczyć 
daje obfitym a niewyczerpanym zasobem ży
wotności, jaki Opatrzność złożyła w narodzie 
naszym, a którego to zasobu wysuszyć nio 
może niewola obcych rządów, prześladowa
nia, nędza matcrjalna i obojętność albo ze
psucie ludzi postawionych na naczelnych 
miejscach.

Książka p. Estrejchcra, z powodu kto 
rej napisałem ustęp pierwszy, nosi tytuł: 
„ B i b l i o g r a f i a  p o l s k a  XIX. s t u l e 
cia. Z e s z y t  d o d a tk o w y .  3000 d r u 
ków  od 1871 ro k u  u j ę t e  w k a t a l o 
g i :  a b e c a d ł o w y  i s y s te m a ty c z n y ,  
ze s p i s a m i  o s ó b , m ie j s c o w o ś c i  
p r zedm  i o t ów, t ud zi e ż ze s p r a w o 
z d a n ia m i  k s ię  g a rz y  g a l ic y j  s k ic h . 
Z e b r a ł  n a  ż y c z e n ie  k o m is j i  wy
s ta w o w e j  w ie d e ń s k ie j  K. E s t r e j -  
che r. W K r a k o w ie  1873. Książka ta 
zaopatrzona jest także w tytuł niemiecki i 
w przedmowy niemiecką otaz francuską, da
jące dobre wyobrażenie o bogactwie polskie
go piśmiennictwa.

Z polskiej przedmowy podajemy kilka 
bardzo ciekawych liczb. W latach 1871, 
1872 i na początku 1873, wyszło w naszych 
ziemiach i za granicą 3160 druków. W tej 
liczbie przypada na druki galicyjskie 1530, 
z tego samych polskich około przeszło 1400. 
Zatem Galicja produkuje niemal tyle, co 
królestwo Polskie, Litwa, Wołyń, Ukraina,

Podole, Poznańskie, Górny Szląsk, Prusy 
Zachodnie, Mazury Pruskie i zagranica 
razem wzięte.

Według prowincji i miejscowości nastę
pująca w tych dwóch latach była ilość dru
ków w języku polskim: a) Zabór austrjacki: 
Bochnia 31 druków, Brody 3, Czerniowce 2, 
Drohobycz 3, Jasło 7, Kołomyja 2, Kraków 
672, Lwów 557, Przemyśl 1, Rzeszów 26, 
Sącz 3, Sanok 9, Stanisławów 9, Tarnów 
19, Tarnopol 3, Wadowice 26, Cieszyn 15. 
Razem 1392. b) Zubór pruski: Bydgoszcz 3, 
Bytom 3, Chełmno 1, Ełk 1, Gdańsk 2, 
Głogówek 3, Gniezno 12, Grodzisk 1, Kró
lewska Huta 6, Katowice 2, KrólewicO 2, 
Leszno 1, Mikołów 22, Opawa 2, Opole 1, 
Ostrów 1, Pełplin 20, Niemieckie Piekary 5, 
Poznań 233, Prądnik na Szląsku 1, Raci
bórz 1, Szreni 3, Toruń 21, razem 347. c) 
Zabór moskiewski: Częstochowa 17, Kalisz
7, Kielce 2, Lublin 6, Łódź 2, Piotrków 2, 
Płock 1, Radom 2, Siedlce 1, Warszawa 
897, Włocławek 1, Kijów 4, Wildo 17, Ży
tomierz 1. Razem 960. d) Za granicą także 
w języku polskim wyszło dziel: Berlin 19, 
Budysz.yn 1, Drezno 19, Genewa 1, Lipsk 
24, Naraur 1, Nauraburg 1, Neu-Miiiister 1, 
Nowy Jork 1, Odessa 1, Paryż 43, Peters
burg 1, Praga 3, Stuttgard 1, Wiedeń 38, 
Wrocław 8, Zurych 8. Razem 171.

W obcych językach wyszło w tym cza
sie na ziemi polskiej: po czesku druków 
13; po francuzku 36 (z tych we Lwowie 2, 
w Warszawie 1, w Krakowie 1); po łacinio
34 (z tych w Krakowie 19, w Tarnowie 3, 
w Warszawie 1, w Gnieźnie 1); po litewsku
2; po rusku 14 (w Kołomyi 10, we Lwo- 
wie 4); po moskiewsku 14 (z tych w Kali
szu 1, Lwowie 1, w Warszawie 5); po wę
giersku 1; po włosku 7; po mołtlawsku 1, 
po niemiecku 151 (z tych w Białej 1, w 
Brodach 1, w Cieszynie 1, w Czerniowcarh
1, w Krakowie 25, wo Lwowie 17, w Po
znaniu 5, w Tarnowie 4.)

W polskim języku 2888, w obcych ję
zykach 272, razem 3.160 dzieł. Autorów 
bądź oryginalnych, bądź z których tłuma
czono, było 13Q0. Według liczby druków, 
Warszawa wydała 892 dzieł, Kraków 672, 
Lwów 559, Pozań 233, Paryż 43, Wietbń 
38, Bochnia 31, Wadowice 28, Rzeszów 26, 
Lipsk 24, Mikołów 22, Toruń 21, Pełplin 20.

Z tych dat widzimy, iż druki polskie w 
Austrji (Wiedeń i Pragę doliczając) dochodzą 
liczby 1400; druki w carstwie moskiewskiom 
i w Królestwie 960; w zaborze pruskim 347. 
Ruch zatem drukarski najwięcej jest ożywio
ny w Galicji, w której drukują takżo dzida 
zabronione przez cenzurę moskiewską, co ro
zumie się przyczyniać się musi do ożywienia 
tegoż ruchu.

Podajemy jeszcze za K. Estreicherem 
zostawienie ilości druków według materji 
(nic wliczając ponawiań edycji jednego dzie
ła): Prawo i polityka 370 dzieł, teologia 
325, historja 226, powieść 200, poezja 163, 
medycyna 152, czasopisma 148, bibliografia 
142, zbiory 139, dziecinne i ludowo 103, 
lingwistyka 101, przyrodnicze 101, pedago
gika 90 i teatr 85, gospodarstwo 72, geo
grafia 61, matematyka 52, filozofia 33, han
del 29, sztuki 27, klasycy 12 i mapy 9.

Produkcja więc umysłowa w Polsce jest, 
powtarzamy to, znaczną, pomimo niezmier
nie trudnego położenia ojczyzny naszej pod 
względem politycznym i edukacyjuym i nie
sprzyjających warunków, do których niewąt
pliwie należy źle uorganizowany handel księ
garski i wstręt księgarzy do nakładów po
ważnych dzieł. Księgarzy, którzy tego wstrę
tu nie posiadają i prowadzą handel umieję
tnie z myślą obywatelską, bardzo nio wielo 
wyliczyćbyśmy mogli.

Oprócz książek wystawionych przez za
służonego członka akademii umiejętności p. 
Estreichera, w tejże sali znajdują się książki 
polskie, przysłane z Cieszyna przoz p. J a n a 
Ś l iw k ę  a mianowicie: „Książka do czyta
nia dla wyższych oddziałów szkół ludowych" 
prz z Jana Śliwkę, „Historja naturalna* przez 
Jana Śliwkę, „Historja wiary ewangelickiej 
na Szląsku austrjackim*, „Piosnki dla dzia
tek z melodjami" przez Jana Śliwkę, „Sło
wniczek polsko-niemiecki" (Cieszyn 1870) i 
„Geografia" przez Jana Śliwkę. Pan Śliwka 
należy do gorliwych uprawiaczy języka pol
skiego na Górnym Szląsku, który wytrwałą 
pracą, poświęceniem i wielką duszą Pawła 
Stalmacha, redaktora Gwiazdki Cieszyń
skiej został narodowo i moralnie dla Polski 
odzyskanym.

M in is te r s tw o  a u s t r j a c k io  o ś w ia 
ty  wystawiło pomiędzy innemi: „Śpiewnik 
dla szkół ludowych galicyjskich" Wojnań- 
skiego, „Pieśni kościelne dla młodzieży szkół 
gimnazjalnych" Kunzcka, „Zbiór nieśni dla 
klas Wyższych szkól ludowych" Chmielew
skiego. Prócz tego toż samo miuisterstwo 
wystawiło 25 dzieł dla szkół ludowych w ję- 
zuku polskim i 14 dzieł w języku ruskim.

Pan A le k s a n d e r  N o w o le c k i, zasłużo
ny księgarz dawniej warszawski teraz kra
kowski, który niema wstrętu do wydawania 
dzieł poważniejszych, nadesłał wydany przez 
siebie „ P o c z e t k s ią ż ą t  i k ró ló w  p o l
sk ic h ."  Nie od rzeczy będzie tu przypo
mnieć, źo p. Nowolecki rodakom, udającym 
się na wystawę do Wieduia, przysłużył się 
wydanym przez siebie „Ilustrowanym Prze
wodnikiem po Wiedniu i jego okolicach oraz 
po wystawie powszechnej" z dołączeniem



Dlatego organa jego upewniają z naciskiem, 
iż hr. Paryża nie uronił żadnej z zasad, któ
re dotąd reprezentował, a chciał tylko dyna
stycznym swoim dążeniom nadać podstawę 
prawowitości, i dlatego uznał pierwszeństwo 
praw hr. Chamborda. Organ hr. Paryża, 
Messager de Paris powiada: „Podróżą swoją 
dowiódł hr. Paryża, że niczego się nie wy
rzeka, opócz pretensji do tronu, nieopartych 
na gruncie prawowitego dziedzictwa. Przed 
i po swoich odwiedzinach pozostaje on wier
nym zasadom wolności sumienia, równości o- 
bywatelskiej, rządu reprezentacyjnego i t. d. 
Krok hr. Paryża jest aktem czysto familij
nym, złożeniem hołdu głowie rodziny.

„Byłoby więc zbytccznem upewniać, że 
wizyta frohsdorfska nie wywrze wpływu na 
tok polityki wewnętrznej Francji; jakiekol
wiek zgotował hr. Chambord przyjęcie syno
wi księcia Orleańskiego i wnukowi Ludwika 
Filipa, jakiekolwiek wymienili pomiędzy sobą 
zapatrywania, Zgromadzenie nar. posiada 
jedyne prawo orzeczenia o przyszłości kraju". 
I ten artykuł jednak nie uspokoił widocznie 
umysłów, skoro d. 9. b. m. pojawiła się w 
Journal des Debats urzędowa nota, podana 
przez p. Cuvillier Fleury w imieniu ks. Au- 
male, która oświadcza, iż mimo pogodzenia 
się obu linii domu bourbońskiego książęta 
Orleańscy pozostają wiernymi zasadom mo 
narchii konstytucyjnej z r. 1830.

W połowie września odwiedzić ma hr. 
Chambord Francję. Tymczasem złożą mu 
we Frohsdorfie swą czołobitność jeszcze ks. 
Aumąle i Nemours.

Świeżo wypłaciła Francja trzecią część 
5go miliarda kontrybucji.

W gabinecie angielskim nurtowanym od- 
dawna wewnętrznemi niesnaskami, zaszły 
zmiany, niemające jednak żadnej doniosłości 
zasadniczej. Margrabia Ripon prezes tajnej 
Rady królewskiej, lord Childers kanclerz 
Lancastru i lord Ayrton komisarz robót pu
blicznych, usunęli się, Love zaś, dotychcza
sowy minister skarbu objął tekę spraw we
wnętrznych ; finanse pozostawił sobie sam 
prezydent gabinetu Gladstone. W miejsce 
skompromitowanego podsekretarza skarbu 
Baxtera, wstąpił Dotson. Miejsce Ripona za
jął lord Bruce, miejsce Childersa John Brigt.

Walencja poddała się. Jenerał Martinez 
Campos obsadził miasto. Kortezy przystały 
na zniesienie prawa łaski.

Z ie m ie  p e lttk le .
Z z a b o ru  m o sk ie w s k ie g o . W no

cy z dnia 26. na 27. lipca wybuchł w Gro
dnie pożar, który zniszczył trzy drewniane 
domy i jeden murowany z budynkami mie- 
szczącemi w sobie młyn parowy i zapasy 
zboża. Straż ogniowa przybyła w 2 godziny 
po wybuchnięciu ognia i dla braku koni do 
wożenia wody, niewiele mogła przynieść po
mocy. Z przybyciem dopiero gubernatora, 
zaprzągnięto konie pocztowe do bezczynnie 
stojących wozów z beczkami, i ogień o 8mej 
rano został ugaszony.

Kaliszanin donosi, że w Sieradzu pro
jektuje się założenie szkoły prywatnej mę- 
zkiej czteroklasowej, z kursem odpowiadają
cym czterem niższym klasom gimnazjalnym, 
pod kierownictwem p. Latour, b. kierownika 
pensji męzkiej Częstochowie, który kładzie 
za warunek zwrot kosztów przeprowadzenia, o- 
raz bezpłatne pomieszczenie na rok jeden. 
Wyniesie to około 2.000 rub.

W Kongresówce kilku inżynierów robią 
studja nad następującemi nowoprojektowanc- 
mi liniami kolei żelaznych:

1) od stacji Łazy (kolej żelazna warszaw- 
sko-wiedeńska) przez Kielce do Demblina,

planu Wiednia. Zawiera opisy dokładne i 
wcale dobre informacje.

Oprócz p. Nowoleckiego następujący pol
scy księgarze wzięli udział w wystawie. Pan 
K a ro l  W ild  ze Lwowa nadesłał dość li
czny zbiór książek wydanych własnym na
kładem. Pomiędzy niemi są dzieła pierwszo
rzędnej wartości jak Karola Szajnochy i pod
ręczniki naukowe. Rozgłos i zaufanie, jakie
go ta firma używa, jest, jak z tego zbioru 
widzimy, zupełnie zasłużony. Pomiędzy książ
kami p. Wilda znaleźliśmy wspaniałe dzieło 
p. Augusta Bielowskiego „Pomniki dziejów 
Polski", wydane nakładem autora.

Pan F. H. R ic h te r ,  przedsiębiorczy 
księgarz ze Lwowa i wydawca „Strzechy", 
oprócz roczników tego pisma, nadesłał kilka
naście tomów wydawanej przez siebie „Bi
blioteki Narodowej", która się. tern od in
nych tego rodzaju publikacji odróżnia, że 
przedstawia wyborowe dzieła naszych powie- 
ściopisarzy, podróżników i poetów, a nic 
daje nic tłumaczonego i na wywoływanie 
grubych efektów obrachowanego. Obrazy li- 
tografowane, które wydawca prenumeratorom 
„Strzechy" jako premie przesyła, dołączone 
są do wystawy książek. Panowie G u b r y n o- 
w icz i S c h m id t ,  księgarze także ze Lwo
wa, wystąpili również z książkami własnego 
nakładu, pomiędzy któremi zasługuje na po
chwalne odszczególnienie dla firmy wydawnic
two zbiorowe powieści J. I. Kraszewskiego, 
najlepszego polskiego powieściopisarza i mę
ża najrozleglejszego a wielce pożyteczne 
go u nas wpływu. Na osobnym małym stoli
ku rozłożono wszystkie książki wydane na
kładem i drukiem W. P is z a  w Bochni. 
Jest ich spory poczet, pomiędzy niemi naj
więcej książek do nabożeństwa, pieśni i po
wieści ludowych. Gdyby p. Pisz, którego 
księgarnia utrzymuje się ze sprzedaży ksią
żek naszym włościanom, robił dobry wybór 
pomiędzy dziełami, które dla ludu drukuje, 
oddałby niezmierną usługę sprawie oświaty 
po wsiach. Z większych dzieł, jakie wydał 
p. Pisz, wymieniamy „Pisma pani Goczał
kowskiej' i „Zasady chemii nieorganicznej i 
organicznej" przez Domicjana Zenona Hałat- 
kiewicza (Bochnia 1867).

Oprócz wymienionych, żaden inny księ
garz z Galicji nie jest na wystawie repre
zentowany. Książki zaś tych księgarzy, któ
rych wyliczyliśmy, znajdują się w sali foto
grafów austrjackicb.

Wiedeń, 7. sierpnia.

2) od osady Józefów na brzegu Wisły 
(powiat nowo-aleksandryjski gubernia lubel
ska), przez miasto Radom do stacji Koluszki 
(połączenie dróg warszawsko - wiedeńskiej i 
fabryczno-łódzkiej),

3) od osady Józefów do Sandomierza 
(gubernia radomska).

W P r u s a c h  W s c h o d n ic h  w Kró
lewcu objawiła się cholera. Przez dwadzie
ścia dni od 6go do 26go lipca, zabrała 19 
ofiar. Prezydjum policji miejscowej, dla bez
pieczeństwa obywateli i powstrzymania epi
demii w rozwoju, uznało za potrzebne wy
dalić do kraju licznie przebywających w mie
ście a pozbawionych środków utrzymania 
„Izraelitów polskich", jak ich w rozporzą 
(lżeniu nazwano. W skutek tego w drodze 
przymusu policja wydaliła już z miasta 33 
żydów dla odstawienia ich następnie do gra
nic Kongresówki; 50 zaś otrzymawszy wspar
cie od gminy współwyznawców swoich, wy
jechało dobrowolnie, nie czekając na wyko
nanie środka „potrzebnego" dla bezpieczeń
stwa stolicy Prus Wschodnich.

W a lk a  r z ą d u  p r u s k ie g o  z k a to 
lic y z m e m . W calem carstwie niemiockiem 
rozpoczęła się ta walka. I tak telegrafują z 
Fuldy, żc mianowanego przez biskupa pro
boszcza w Dippers i kapelana katedralnego 
rząd berliński nie potwierdził i ogłosił 
czynności przez nich pełnione za nie
ważne. W Poznańskiem jednak walka ta sta
je się tern zaciętszą, że niebezpieczeństwo, 
grożące niezależności kościoła katolickiego, 
zagraża i narodowości naszej. Im rząd sta
nie się potężniejszym, tera dla nas zgubniej- 
szą być może jego czynność.

Z powodu znanej sprawy przeniesienia 
wikarego, Antoniego Arendta z Czarnkowa 
na probostwo w Wieleniu przez arcybiskupa 
bez poprzedniego zawiadomienia rządu, sąd 
powiatowy w sprawach karnych wyznaczył 
arcybiskupowi termin na dzień 8. sierpnia 
do stawienia się osobistego przed sędzią śled
czym. Na wezwanie sądu arcybiskup odpo
wiedział w następujący sposób:

„Na wezwanie królewskiego sądu powia
towego, Wydziału karnego, z d. 1. b. m. VI 
B. b. 258/73, na termin w dniu 8. b m., 
pospieszam uprzejmie oświadczyć: że kano
niczna instytucja duchownego na probostwo 
jest aktem wyłącznie kościelnym, do którego 
spełnienia każdy biskup dyecezjalny nictylko 
jest uprawnionym, ale i ściśle zobowiązanym. 
Z tych powodów nie jest mi moźliwem, tak 
dobrze w tej, jak w każdej sprawie, wyłą
cznie kościelnej i duchownej natury, kompe
tencję innej władzy, jak św. Stolicy apostol
skiej co do wypełniania mych biskupich o- 
bowiązków przyznać. Skutkiem tego zabra
nia mi sumienie w wyznaczonym w tym celu 
terminie się stawić, by się tłumaczyć w spra
wie rzeczywiście uskutecznionej instytucji do
tychczasowego wikarego Antoniego Arendta 
z Czarnkowa na probostwo w Wieleniu bez 
poprzedniego zawiadomienia o tem naczel
nego prezesa.

Co do przytoczonych paragrafów nowo 
wydanego prawa w tym względzie, w rzeczo- 
nem wezwaniu, niech mi wolno będzie o- 
świadczyć, że wraz z wszystkimi innymi bi
skupami monarchii jeszcze przed dojściem 
do prawomocności praw tych, nie omieszka
łem zwrócić uwagi wszystkich czynników 
prawodawczych, że rzeczone prawa z zasada
mi i dogmatami kościoła katolickiego pogo
dzić się nie dadzą.

Po ich publikacji, również z całym epi
skopatem, cesarsko- królewskiemu rządowi 
złożyłem oświadczenie, że bez ciężkiego po
gwałcenia obowiązków względem Boga i ko
ścioła do wykonania tychże praw przyczynić 
się nie mogę.

Poznań 6. sierpnia 1873.
Arcybiskup gnieźnieński i poznański

Mieczy sław. “
W podobny sposób jak ks. Arendta, tak 

i ks. Grabowskiego w Chludowie zawiesił 
rząd berliński czynności duchowne. W tej 
sprawie piszą z Obornickiego do Kurjera 
Poznańskiego co następuje:

„Dnia 7. bm. o godzinie 8. zrana zaje
chał radca ziemiański, baron yon Massen- 
bach z Poznania przed plebanią w Chludo
wie a zastawszy księdza Grabowskiego, peł
niącego obecnie obowiązki wikarjusza przy 
kościele filialnym chludowskim i zarazem 
substytuta przy kościele parafialnym ma- 
niewskim, odprawiającego mszę św., zacze
kał na jej ukończenie i oświadczył temuż 
kapłanowi po wyjściu z kościoła, że przyby
wa z polecenia pana naczelnego prezesa po
rozumieć się z nim osobiście pod względem 
zajmowanego przezeń w skutek świeżej trans- 
1 ikacji stanowiska, wbrew nowym prawom 
kościelno-politycznym dokonanej. Przybyw
szy do plebanii spisał p. radzca ziemiański 
protokół, oświadczając ks. Grabowskiemu 
protokolarnie, że nie wolno mu pod karą 
oznaczoną nowemi prawami, które głośno 
odczytał, odprawiać odtąd mszy i kazań, 
chrztów, pogrzebów i ślubów, odwiedzać 
chorych, słowem zgoła żadnych wykonywać 
czynności kościelnych, które w razie ich 
wykonania u w a ż a n e  b ę d ą  w o b ec  p raw  
c y w iln y c h  za n ie b y łe  — m a łż e ń 
s tw a  za ś  p o b ło g o s ł a w io n e  p rz e z  
n ie g o  z a  k o n k u b in a ty  — i że dopeł
nienia niniejszego zakazu dopilnuje żandarm, 
który co parę dni zjeżdżać będzie do Chlu- 
dowa i dowiadywać się, czy suspendowany 
przez rząd kapłan jakiego aktu kościelnego 
nie dopełnił, celem zadenuncjowania go kró
lewskiemu prokuratorowi. Na zapytanie, jak 
ks. Grabowski wobec tego zakazu postępo
wać zamyśla, oświadczył tenże p. radzcy 
ziemiańskiemu, że nie omieszka wprawdzie 
zasięgnąć niebawem u Najprzewielcbniejszego 
księdza arcypasterza odnośnych instrukcji, 
że jednakże tyle już naprzód oświadczyć mo
że, że w każdym razie jako kapłan słuchać 
musi i będzie w sprawach kościelnych roz
porządzeń władzy duchownej, której posłu
szeństwo uroczyście ślubował. Po skonstato
waniu odprawionych już od 1. lipca rb. 
przez ks. Grabowskiego czynności kościel
nych w Chludowie, których dopełnienia, acz
kolwiek już podlegają karze, nie widział 
potrzeby zaprzeczać, i po obustronnem pod

pisaniu protokółu odjechał p. radzca zie
miański natychmiast do Poznania."

M oskw a.
W nowem rozporządzeniu praso w em, 

które zakazuje czasopismom, wychodzącym 
bez cenzury uprzedniej, roztrząsania pewnych 
spraw publicznych w danej chwili, ogłoszo- 
nem w Goń. Urzęd. z obszernemi motywami, 
czytamy między innemi: „W prawach obo
wiązujących prasę nie przewidziano wypad
ków, w których wyższe względy państwowe 
nieodzownie nakazują, ażeby pisma perjody- 
czne czas jakiś nie tykały w sferze polityki 
zewnętrznej lub wewnętrznej tego lub owego 
zagadnienia, którego publiczne roztrząsanie 
mogłoby szkodę przynosić państwu. Tymcza
sem doświadczenie nawet bardzo niedawnego 
czasu przekonało, iż takie” wypadki się zda
rzają, a w braku przepisu prawa, mocą któ
rego roztrząsanie pewnego zagadnienia pań
stwowego mogłoby być wzbronione, potrzeba 
było za każdym razem wyjednywać osobne 
w tym przedmiocie najwyższe rozporządzenia". 
Żeby więc nadal tego uniknąć, zapadło no
we postanowienie, które „z samego du
cha i celu swego może mieć zastosowa 
nie jedynie w okolicznościach nadzwyczaj
nych i rzadkich." Samo postanowienie 
brzmi jak następuje; „Jeżeli zdaniem władzy 
wyższej uzna się za rzecz niedogodną ogła
szanie lub roztrząsanie przez czas niejaki w 
druku jakiegobądź zagadnienia, mającego 
znaczenie państwowe, w takim razie redak- 
torowie pism czasowych zwolnionych od cen
zury prewencyjnej, otrzymają względem tego 
zawiadomienie za pośrednictwem głównego 
zarządu spraw prasowych z r  zporządzenia 
ministra spraw wewnętrznych. Za niewyko
nanie takiego rozporządzeni przez redakto
ra, pokąd tąż sarnę drogą nie będzie cofnię
te, minister spraw wewnętrznych ma prawo 
wstrzymać wydawnictwo nie dłużej nad trzy 
miesiące." Ciekawa więc rzecz, czy Birzew. 
Wiedom. będą nadal pisały o kwestji pol
skiej.

Do Petersburga przybyło poselstwo kasz- 
garskie, którego głównym celem jest, wedle 
11. W., ożywienie i rozwinięcie stosunków 
handlowych między Moskwą a środkową Azją 
a mianowicie Altyszarją. Altyszarja jest to 
chanat, którego stolicą jest Kaszgar. Roko
wania w tej mierze datują się już od r. 1870; 
obecnie chan kaszgarski wysłał w ważnej 
tej sprawie poselstwo, które, jak słychać, 
przywiozło własnoręczny list chana do cara.

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.

— Komitet zdrowia w Krośnie wydal na
stępującą odezwę do przyjaciół ludzkości w ca
łym kraju: „Groźue rozmiary szerzącoj się epi
demii i niepierwotne doświadczenie przekonywa, 
że wszelkie wysilenia tak władz administracyj
nych, jakoteż lekarzy nie są bynajmniej odpo
wiednie celowi, aby ochronić kraj od dotkliwych 
klęsk, których już tak wiele przebył, jeżeli u o- 
gólu wyrazy ludzkość miłość i bliźniego pozo
staną li tylko w teorji, a nie zamienią się w 
czyn dobrze obmyślany. (Jhociażbyśmy napisali 
tysiąo foliałów filantropicznych, bez wprowadze
nia w życie — pozostaną tylko martwą literą. 
Dziś mianowicie epidemia przybrała takie roz
miary, że ani władze, ani lekarze nie zapobiegną 
strasznej klęsce, jeżeli kraj nie znajdzie pomię
dzy sobą, chociaż po dziesiątce na każdy do
tknięty powiat ludzi, którzy z calem poświęce
niem oddadzą się czynuej pomocy ludowi po 
wsiach. Ilość lekarzy nie jest wystarczającą; 
zaledwie co trzeci dzień mogą nawiedzać i or
dynować chorym, gdy tymczasem od jednego do 
drugiego przyjazdu padlo kilka, kilkanaście ofiar. 
Przestrach jest tak wielki, że właśni krewni u- 
ciekają z chaty, gdy ktoś z nich zachorujo. Brak 
pojęcia o użyciu lekarstw, wywołuje najsmutniej
sze następstwa.

„W rozpaczy podawane bywają najprzeci- 
wniejsze środki domowe, niętylko zabijające od- 
razu, ale szerzące zarazę. Choroba szerzy się na 
wszystkie strony i zajmuje całą przestrzeń kraju.

„A przecież mamy znowu liczne dowody, 
że gdzie jest pomoc rozsądna — gdzie ktoś bez 
obawy przystępuje do cierpiącychi niesie im ra
tunek, wstępuje otucha i odwaga obrony — cho
roba traci na sile.

„Powody powyższe spowodowały podpisa
nych do zawiązania się w k o m ite t  z d ro w ia , 
którego członkowio zobowiązani w k a ż d y m  
w y p a d k u  nieść czynną pomoc chorym.

„Zaledwie kilka dni naszego bytu, przy po
parciu przez c. k. starostwo, i magistrat, a już 
można się przekonać że skutki są zbawienne, a 
przynajmniej w znacznej części odpowiadają ce
lowi. Siły jednak nasze, wystarczają li tylko na 
miasto i przedmieścia; gdy tymczasem dziś, pra
wie wszystkie okoliczne wsie, cały powiat jest 
dotknięty, a pora sprzyja epidemii.

„To nas spowodowało czynności nasze roz
szerzyć na cały powiat Krośnieński i jeżeli być 
może sąsiednie, aby w glównem ognisku przy
tłumić złe. W tym to celu odzywamy się do 
ludzi obojga płci, którzy gotowi są na ten czas 
wypełniać obowiązek chrześciański, czy to z kon
gregacji duchownych lub osób cywilnych, nieść 
pomoc czynną cierpiącym, ludzi, którzy z wia
rą gorącą, z prawdziwem uczuciem miłości bli
źniego, chcą stanąć obok nas, do najwdzięczniej
szej pracy. Przecież gdy w którym kraju Euro
py zjawia się wojna, widzimy liczne zastępy 
dążące na plac boju, aby nieść pomoc bliźnim.

„Epidemia taka nie różni się niczem od 
wojny i placu boju. Czyżby cały kraj nie zdo
był się na kilkanaście dziesiątek ludzi, którzy- 
by chcieli wypełniać obowiązek najwięcej patrjo- 
tyczny ? Nie —  my nie wątpimy — jeszcze 
żyje odwaga chrześciańska.

„Ten kto gotów, niechaj bez zwłoki przy
bywa do szeregu naszego, a powitamy go jak 
brata.

„Ale niech spieszy — bo zaraza nie cze
ka ! — Komitet nadmienia, że każdemu przy
bywającemu oprócz schronienia, oraz trudów 
dniem i nocą, nic ofiarować nie może.

Krosno dnia 8. sierpnia 1873.
Przewodniczący komitetu; Jan Nepomucen 

Gniewosz. •— Członkowie: Jaciewicz. W. Pik. 
Aschenbrenner. Mazurkiewicz. Dr. Humiecki. 
Grohmann. A. Krzysztoforski. W. Biernat. K.

Dąbrowski. Ks. Kanty Nowakiewicz. Florjan 
Montag. A. Weiss. Dr. Wein. Ks. Tomasz Ma
chowski, wikary w Krośnie. Ks. Teofil Biesiacki, 
wikary w Krośnie."

Wyżej podpisani upraszają szanownej re
dakcji niętylko o umieszczenie odezwy w naj- 
pierwszym numerze, ale o poparcie ze swej stro
ny chociażby w artykule wstępnym. Wstrzyma
liśmy się od opisu grozą pojawiających obra
zów, ale klęska szerzy się więcej, aniżeli o tem 
podziśdzień donoszą dzienniki.

Krosno 8. sierpnia 1873.
Jan Nepomucen Gniowosz, przewodniczący 

komitetu."
Nie potrzebujemy dodawać, iż sprawą tą 

zajmie się gorąco nasze społeczeństwo i pójdzie 
za przykładem obywateli krośnieńskich. Zanadto 
silnie czuć się dała całemu krajowi epidemja, 
abyśmy tym sposobem nie mieli przeszkodzić 
jej rozwojowi. Jestto myśl szlachetna, piękna, 
której wykonanie wydać może błogie owoce.

— Magistrat miasta Lwowa wydal następu
jące obwieszczenio: Celem uchylenia nieporząd
ków i nadużyć, praktykowanych przy czyszcze
niu kloak i kanałów domowych, tudzież przy 
wywozie nieczystości w miejsca ku temu prze
znaczone, zarządza magistrat co następuje:

1. Właściciel domu, który czyszczenie po
leca, lub przedsiębiorca, który wykonanie podej
muje, winien uprzednio w komisarjacie tej dziel
nicy, w której realność jest położoną, robotę za
pisać w książce na teu cel wyłożonej z ozna
czeniem czasu rozpoczęcia roboty.

2. Rozpoczęcie robót czyszczenia może na
stąpić aż za nadejściem nocy, zaś wywóz letnią 
porą dopiero po godzinie 11, zimową po godzi
nie 10 przed północą.

Z początkiem dnia należy roboty zastanowić.
3. Nieczystości kloaczne mają być przed 

wydobyciem desinfokcjouowane, następnie w be
czki lub skrzynie szczelnie zamknięte włożone, 
poczem ulicami najmniej uczęszczanemi wywie
zione na ulicę Korytną i złożone w potok Pel- 
twy za rogatką miasta Lwowa.

4. Wóz do uprzątnięcia nieczystości użyty, 
ma być numerem bieżącym zaopatrzony w ten 
sposób, że na wierzchu wozu umieszczoną być 
winna latarnia oświetlona, u której z dwóch 
stron bocznych numer czarną farbą napisany 
będzie.

5. Beczki i skrzynie po wyrzuceniu nieczy
stości w potok Peltwy mają być wodą i miotłą 
starannie wyczyszczone i napowrót szczelnie 
zamknięte, gdyż tylko zupełnie oczyszczone bę
dą przez rogatkę do miasta wpuszczane.

Oliczbowanie wozu ma na celu ułatwienie 
kontroli, zaczem wzywa się pp. właścicieli do
mów i przedsiębiorców, by się natychmiast za
stosowali do powyższych rozporządzeń i zgłosili 
w urzędzie budowniczym o numor porządkowy 
dla swego wozu.

Na wykraczających przeciw niniejszym za
rządzeniom nakładać będzie magistrat grzywnę 
w miarę przewiny i nieporządku w kwocie id 
5 do 25 złr. w. a.

Wykonanie niniejszych zarządzeń porucza 
się komisarjatom.

Lwów dnia 2. sierpnia 1873.
— Od dnia 8. do 9. sierpnia zachorowało 

na cholerę we Lwowie 7 osób. Umarła jedna. 
W leczeniu pozostaje 19. osób. Od czasu poja
wienia się epidemii zachorowało razem 45 osób, 
wyzdrowiało 15, umarło 11. Nowo przybyli cho
rzy są stauu wyrobniczego i mieszkali w różnych 
częściach miasta, jak Gródeckie, ulica Źródlana, 
Sieniawszczyzna, okolica rzeźni miejskiej itp. 
Przebieg choroby bywa bardzo łagodny.

— Z powodu cholery pojawiającej się w 
naszem mieście, wzywa magistrat lwowski pp. 
doktorów medycyny i chirurgów, którzy gotowi 
są do niesienia stałej i uregulowanej pomocy w 
czasie epidomii za dyetami dziennemi, a to po 
10 złr. dla panów doktorów medycyny, a po 5 
złr. dla panów chirurgów, aby się zgłosili w tym 
celu do fizyka miejskiego.

—  Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon
ków lwowskiej ochotniczej straży ogniowej od
będzie się w niedzielę dnia 17. sierpnia r. b. 
o godzinie 4. z południa w sali gimuastycznej 
„Sokoła". Na porządku dziennym wyl ory.

|  Wczoraj popołudniu zmarła we Lwowie 
po dłuższej słabości Emilja z Richterów Sino- 
chowska, żona byłego dyrektora toatru i arty
sty dramatycznego. Pogrzeb o'będzie się jutro 
o godz. 5ej popołudniu.

—  W. Kuźuiewicz, asystent budowniczy przy 
budowie zakładu dla obłąkanych uwiadamia, iż 
we środę wieczorem ubiegłego tygodnia znalazł 
szal damski na ulicy Gródeckiej leżący, zgubiony 
prawdopodobnie przez damy dorożką w tej chwili 
przejeżdżające. Nie zdoławszy wstrzymać do
rożki i doręczyć szal właścicielce, wzywa ją na 
tej drodze do odebrania po doki winem opisaniu 
tegoż.

—  Z Łyczakowa proszą o skrupianie ulicy, 
gdyż wskutek unoszących się tamże bałwanów 
kurzu, okien otworzyć nio można. Stróże za
miatają także ulice bez poprzedniego skrupiania, 
w skutek czego ulica ta przybiera postać Sahary.

—- Toczy się teraz w sądzie naszym osta
teczna rozprawa przeciw Józefowi Euchsowi, o- 
skarzonemu o zbrodnię skrytobójczego morderstwa, 
dokonanego na własnej żonie Marjannie. Czy
telnikom naszym przypominamy, iż jest to wła
śnie znany im wypadek, o którym donosiliśmy 
przed rokiem, mianowicie morderstwo za pomocą 
ukłucia szpilką w serce. Dziś zapadnie wyrok, 
poczem zdamy obszerno i szczegółowe sprawo
zdanie z przebiegu rozprawy.

— Józef Babiarz, włościanin w Sokdnikacb, 
przytrzymał dnia 9. bm. na swojej łące klacz 
skarogniadą z jedną białą tylną nogą. Niewia
domy właściciel, dotąd się nie zgłosił.

—  Gazeta Lwoioska donosi: W sobotę 
przed południem kilku uczni szkól tutejszych u- 
dawszy się na wycieczkę do Zboisk pode Lwo
wem, kąpało się w tamtejszym stawie. Jedeu z 
nich, syn tutejszego właściciela hotelu przy uli
cy Karola Ludwika, Jakób Jekielos, chcąc prze
płynąć staw cały utonął na środku, jak się na
stępnie pokazało, z powodu zaplątania się nóg 
w chwasty podwodne. Pomimo kilku godzinnych 
poszukiwań nie zdołano znaleść zwłok, aż do
piero po spuszczeniu wody ze stawu znaleziono 
nieszczęśliwego młodzieńca. Prawie cale ciało 
było oplecione pokrzywką i innym chwastem 
wolnym.

W niedzielę około godz. 3. z południa 
wybuchł pożar na folwarku pod 1. 46 przy uli
cy Snopkowskiej, w majętności dr. Karola Krat-

1 tera, dzierżawionym przez p. Franciszka Zychliń- 
skiego. Ogień powstał skutkiem uderzenia pio
runu w jedną stodołę w pobliżu zabudowania. 
Przy silnym wietrze ogień ogarnął w kilku mi
nutach spichlerz, dwie stodoły i kilka brogów 
napełnionych zbożem przed parą dniami z pola 
zebranem. Ratunek był trudny a nawet niemo- 
żebny tak dla braku wody w poblizkości jak i 
dla silnego ognia, ogarniającego naraz wszystkie 
na wzgórzu w otwartem polu położone budynki. 
Szkoda przez pożar zrządzona jest znaczna. 
Zgorzało między innemi 500 kóp zboża; war
tość w małej tylko części zabezpieczona.

— Szkoły. Postanowiły założyć szkoły try
wialne: gminy Zaborów, Kwików i Pojawię w 
pow. Brzeskim, a to we wsi Zaborowie, do czego 
się p. Antoni Niedzielski przyczynił; i gmina 
Zawidcze w pow. Brodzkim, u siebie.

Gminy Bobulińce i Petlikowce w pow. Bu
czackim postanowiły w swej szkole trywialnej 
podwyższyć dotację, do czego się hr. Konstancja 
Brzostowska przyczyniła.

— Mianowania. Na przedstawienie Rady 
szkolnej okręgowej nadała krajowa Rada szkolna 
posadę rzeczywistego nauczyciela przy szkole lu
dowej w Bachowie p. Jakóbowi Antoniewiczowi, 
dotychczasowemu nauczycielowi w Haszczowie, — 
a na przedstawienie gr. kat. konsystorza lwow
skiego posadę rzeczywistego nauczyciela przy 
szkole ludowej we Wrocowie p. Janowi Dolnic- 
kiemu, dotychczasowemu zastępcy nauczyciela 
w Glinnie.

Cesarz zezwolił, ażeby wyższemn radcy 
skarbowemu gal. krajowej dyrekcji skarbowej, 
Ant.. Jaroszewskiemu przy przeniesieniu na wła
sną prośbę w stan stałego spoczynku wyrażone 
zostało najwyższe zadowolenie z wieloletnich, wier
nych i znakomitych usług.

— Sokal 8. sierpnia. Tą rażą tylko naj
smutniejszych nowin z naszych stron czytelni
kom Gazety udzielić możemy. Cholera u nas 
strasznie grasuje. Ot nie wyszło godziny, a już 
szósty pogrzeb widzę na ulicy. Z początku 
szarpała najwięcej naszych ludzi, zajętych obe
cnie żniwami w polu, którzy wystawieni na 
skwar słońca, używali rozmaitych niezdrowych 
kwasów na orzeźwienie, psuli sobie żołądek i 
tym sposobem łatwo stawali się ofiarą zarazy. 
Teraz więcej żydów zarywa, których niechlujstwo 
silnym jost dla cholery środkiem przyciągającym. 
Ze samego Sokala i okolicy najbliższej przeszło 
już sto osób zabrała, ale szerzy się coraz dalej, 
bo jak słyszymy, zaszła już do Bełza i Warę- 
ża. Najbardziej dotknięte są miejscowości nad 
samym Bugiem leżące, jak Poturzyca, Zabuże i 
Cieląż.

W miejscach, gdzie się świeżo pokazuje, 
występuje zazwyczaj bardzo ostro, i nie dziw, 
ponieważ lud nasz żadnych się środków ostro
żności nie chwyta, tylko wszystko na laskę Bo
ga zdając, zostaje zawsze nieprzygotowany. A 
przecież to strzeżonego Pan Bóg strzeże.

Rozumie się, że w mieście zrobiono wszy
stko, co się zrobić dało dla zmniejszenia złego, 
lekarze miejscowi nie szczędzą też trudu, a ma
ją do czynienia po uszy. Pp. Markel i Rozeu- 
kranz są wydolegowani na okolicę, miasto zaś 
samo wraz z Zabwiem i Poturzycą oddane są 
panu Mańkowskiemu. Są to właśnie miejscowo
ści najsilniej dotknięte, a liczące razem około 
7000 mieszkańców. Tych wszystkich oddać pod 
staranie jednego lekarza, to trochę za wiele, to 
też pan M. chcąc zadosyć uczynić obowiązkom, 
upada pod ich ciężarem. Już o 4 tej z rana 
krząta się około chorych, a często wraca do 
domu dopiero o północy. Rada gminna, jak słyszę, 
wniosła już prośbę o przysłanie jednego lekarza 
do pomocy, co powinno nastąpić jak najrychlej.

Czytaliśmy w Gazecie gorliwy artykuł o cho
lerze, który wzywa do zbadania przyczyn tej 
zarazy. Jaki jest ostateczny jej charakter, to 
lekarze niech zbadają, przyczyny zaś, które ją 
w naszym kraju prawie endemiczną zrobiły, są 
zdaniem mojem następujące:

1. Ubóstwo ludu naszego, który zboże 
swoje oddaje na użytek Zachodu, a sam na 
przednówku lebiodą się żywi, takie pożywienie 
atoli nieochybnie biegunkę sprawić musi.

2. Niechlujstwo w całym kraju, głównie 
przez żydów rozpowszechnione, jest drugą przy
czyną. Żydzi w kraju naszym mają przywilej 
na zanieczyszczanie wszystkich miast galicyjskich. 
Wsie" nasze o wiele porządniej wyglądają, niż 
miasta, bo mniej w nich hasyckiego elemontu. Pra
wowierny żyd jest tego zdania, że brud podoba 
się Jehowie, więc niętylko że w domu mie
szka w samym brudzie, ale wszystkie ulice, za
ścianki, puste place, znajdujące się w ich bliz- 
kości, zamieniają na kloaki. Zdaje się, że u 
nich zakazano jest budowanie kloak osobnych, 
gnojownie zaś urządzają przed domami na uli
cy , więc jakie z tego następstwa ? Oto całą 
okolicę najbliższą i cale miasto zamieniają na 
miejsce smrodu. Niech więc po wszystkich miej
scach, gdzie się zabierają do desiniekcji, pamię
tają, że cało ulice, zaścianki, zaplotki i puste 
place desinfekcjouować trzeba. Ba, każdego na
wet hasytę z osobna trzebaby desinfekcjonować.

Tak wyglądają wszystkie nasze miasta od 
Chrzanowa począwszy aż do Sniatyna, i wygląda
łyby stokroć gorzej, gdyby pan Bóg nie był na 
ratunek nasz stworzył bezrogów, które u nas 
najpożyteczniejszemi są zwierzętami. Bo jak na 
Wschodzie psy i sępy czyszczą kraje z padliny 
i uwalniają od zarazy, tak u nas bezrogi, 
mając przywilej chodzenia samopas, jako tako u- 
trzymują czystość w kraju

3. Trzecią przyczyną jest zbyteczna ludu 
naszego ufność w łaskę Bożą, co niętylko jest 
grzechem wobec wiary, ale nieszczęściem w życiu 
praktycznem.

Zwracam uwagę nadto, na świeżo ogłoszone 
broszury jednego z pierwszych fizjologów i che
mików niemieckich, Maxa Pettenkofera w Mona
chium, który wyjaśnia przyczyny cholery i środ
ki zapobiegające tej zarazie. Niechby nam który 
z lekarzy dal o tem w gazecie sprawozdanie.

Lecz nie dosyć cholery: pożar ogromny na
wiedził sąsiedni Krystynopol, w którym się w 
przeciągu trzech godzin spalił stary zamek, dwór 
nowy i około 230 domów. Sikawki z okolicy po
spieszyły na pomoc, ale silny wicher roznosił po
żar ze silą zbyt wielką.

Z całego miasta ocalał tylko kościół, cer
kiew i kilka domów tuż przy nich stojących. Dla 
dotkniętych klęską pospieszyli z pomocą pp. Po- 
lanowski, Rauch oraz urząd gminny, przysyłając 
pogorzelcom po kilkaset bochenków chleba.

Pożar dotknął bióro telegraficzne 1 popalił 
słupy, przeto komunikacja telegraficzna ze Soka-



lem była przerwana, ale zaraz dnia następnego 
urządził p. Biachof ze Sokala przy pomocy apa
ratów, które telegrafista krystynopolaki wyrato
wał, stację prowizoryczną, która dobrze funkcjo
nuje.

Krystynopol należy do najbogatszych, ale i 
najbrudniejszych m iast Galicji, i nie dziw, za
mieszkały jes t bowiem przeważnie przez żydów. 
Ze wszystkich domów spalonych tylko dwa nale
żały do chrześciaD. Przy odbudowaniu m iasta 
które niebawem nastąpi, niechaj urząd gminny 
postara się o to, aby urządzono dobre ścieki, 
aby gnojownie i kloaki były na polwórzach za 
domami, nie jak  dotąd, przed domami po obu 
stronach ulicy, pełne zawsze fetoru, który każ
dego przejeżdżającego w najlepsze dla zdrowia 
czasy mógł nabawić cholery. Niech oraz wy
moszczą belkami cale miasto, aby na wiosnę i 
jesień konie się nie dusiły w błocie, a woz/ nie 
tonęły. Jestto  okolica, która c rocznie tysiące 
najpiękniejszych dębów wysyła do Gdańska, czyż
by nie należało wpierw zaspokoić tak wielką po
trzebę m iasta samego i okolicy? Wszyscy żydzi 
krystynopolscy na drzewie majątki porobili, niech 
też miasto z tego ma pożytek jakiś.

Obecnie widać pożar w Morzkowie, gdzie 
spłonęło pięć domów chłopskich.

—  ( K .  R .)  Wybranówka d. 9. sierpnia. 
Dziwnie się plecie na całym bożym świecie, a 
śmiało rzec można, że najdziwniej na czernio- 
wieckiej sieci kolejowej.

Niejeden ze szanownych czytelników zape
wne pomyśli sobie: rzecz to oklepaua i tak s ta 
ra jak  sama czerniowiscka ko le j; ja  atoli mimo 
tylu rażących przykładów nieładu tejże, któremi 
kroniki gazet zapełniano, uważam niejako za o- 
bowiązek sumienia podać do publicznej wiado
mości jeszcze jeden, i to nader rażący, który 
podczas krótkiego mego pobytu w Wybranówce 
na wspomnianej kolei się zdarzył.

Dnia 6. bm. w nocy około godziny 12. 
porwał przypadkiem ostatni wóz pociągu cięża
rowego stojącego przy zmianie toru (wechslu) 
posługacza kolejowego, Wiktora Kónigsm aua, 
chłopca mogącego liczyć 21 lat, i pokaleczył go 
okropnie. Nieszczęśliwa ofiara najprawdopodobniej 
znużenia, czemu się i dziwić nie można, gdyż 
poczciwy chłopczysko nietylko jak najsum ien
niej dzień i noc swe obowiązki pełn ił, sam je 
den bowiem był na całej stacji i nie miał ani 
na chwili wyręczyciela, a że niobyl poślednich 
zdolności i dość pojętny i że bardzo pięknie pi
sał, więc częstokroć nawet i pewne funkcje u- 
rzędnika z ukontentowaniem p e łn i ł , (zwłaszcza 
w ostatnich czasach, kiedy naczelnik tutejszej 
stacji dostał zabitego Niemca na pomocnika, 
który nietylko z naszymi ludźmi rozmówić się, 
gdyż mówi jedynie po niemiecku i to dziwnym 
jakimś dyalektem, ale nawet telegrafować nie 
umie) —  nieszczęśliwa więc ofiara ustawicznego 
czuwania, skutkiem czego było omdlenie przy 
zmianie toru i padnięcie opodal szyn, okropnie 
pokaleczona, została przyniesiona na dworzec o 
kilkadziesiąt kroków leżący, i tu złożona na 
tapczanie w tak zwanej kasam i.

Zapobiegliwy i umiejący ocenić stratę ta 
kiego posługacza naczelnik tutejszej stacji p. B. 
telegrafował natychm iast po lekarza kolejowego 
pana M. do Ohodorowa, k tó ry  do  te j s ta c j i  n a 
leży, lecz lekarzowi widać nie pilno się działo i 
nie przyjechał natychmiast nocnym pociągiom. 
Drugiego dnia telegrafował p. B. powtórnie a 
raczej po raz trzeci do Chodorowa, ale p. M. 
czy nie ufając swój znajomości w sztuce medy
cznej, której praktykę niedawno rozpoczął, czy 
też sądząc, iż gdy do posługacza kolejowego wzy
wa się jego pomocy, można to zatem zdać na 
Opatrzność, nie przyjechał i tego dnia połu
dniowym pociągiem. Zniecierpliwiony naczelnik 
zatelegrafował do dyrekcji, a ta  kazała sprowa
dzić prywatnego lekarza. Dobroczynny dziedzic 
Wybranówki p. P . posłał na tę odpowiedź dy
rekcji własne koni do pobliskiego miasteczka 
Bóbrki po prywatnego lokarza i w póltrzecia go
dziny przyjechał p. F. lekarz z Bóbrki, lecz nie
stety mimo dość dobrej opinii, jaką  sobie p. P . 
zjednać potrafił, tą rażą napisał sobie sam dość 
niepochlebne świadectwo, gdyż przyjechawszy na 
miejsce, puścił tylko krew śmiertelnie potłuczo
nemu chłopcu (coby i cyrulik miejscowy potra
fił), a nie oglądnąwszy należycie ani ran ani 
piersi tegoż, co powinno być naj waż niej szom, 
zapisał mu tylko orszadę, wziął za swą wizytę 
10 zł. i szczęśliwie odjechał. —  Kolejowy le
karz nie przybył i następnej nocy. W 48  go
dzin po tym wypadku tj. dnia wczorajszego 
przywozi konduktor miasto lokarza, 2 flaszeczki 
z Chodorowa, w których znajdywały się lekar
stwa na cholerę! o której w Wybranówce chwa
ła  Bogu ani słychać.

To więc posłużyło za pewny dom ysł, że 
lekarz kolejowy jes t w domu, kiedy lekarstwa 
przysyła, a bojąc się prawdopodobnie cholery i 
nie dowierzając tak dokładnym depeszom na
czelnika, myśli, iż chłopiec przez potłuczenie za

chorował na cholerę ! Gdzież pytam się sumienie, 
powołanie i uczynność lekarska, za cóż biedna 
kolej czerniowiecka płaci panu M. 800  zł. ro
cznie, za cóż nareszcie takiemu biednemu s łu 
dze kolejowemu miesięcznie po 60  centów i z 
tak mizernej płacy odciągają, gdy tenże przez 
2 la ta  nie potrzebywał ani lekarza ani apteki, 
a  dziś kiedy w niebezpieczeństwie życia znajdu
je  się, niema za własne pieniądze i od zarządu, 
któremu z narażeniem własnego życia służy, 
najmniejszej pomocy? —  Dziś już trzecia doba 
od tego okropnego w ypadku, w którym to cza
sie sługa  nieborak mógł kilkanaście razy 
umrzeć, i dziś dopiero w południe przybył le
karz kolejowy z Chodorowa odwidzić swego pa
cjenta, parafianina — a jako powód takiego 
zwlekania swego przyjazdu podał tę b łahą  i 
wiary niegodną wymówkę, że p. naczelnik s ta 
cji z Chodorowa nie chcial mu dać wolnej kar
ty na kolej. Zaiste, śmiechu i opłakania godna 
je s t ta  skrupulatność w tak  naglącej sprawie 
wiernego, ale jak  widać bez serca pana naczel
nika z Chodorowa z jednej strony, jak z d ru 
giej zważanie na taką bagatelkę pana lekarza, 
który bal się ostatecznie kilkadziesiąt centów 
ofiarować, któreby mu wrócone zostały, że nad 
takową mniej cenił życie człowieka.

Taki to ład na czerniowiackiej kolei z góry 
do dołu i nie dziw, że bezrozurane maszy
ny i drogi kolejowe każą się nam patrzyć na 
okropne sceny, kiedy nawet niby rozumni i u- 
czeni ludzi w ich ślady w stępu ją; nie dziw, ie  
urzędnicy uciekają z tej kolei, kiedy obecnie i 
posługacze tejże, widząc się w tak naglących po
trzebach opuszczonymi, pewnie uciekać będą, 
gdyż człowiek je s t człowiekiem (chociaż jak  się 
pokazuje nie każdy) i milszy mu suchy kawał 
chleba, aniżeli przy tak żmudnej pracy patrzyć 
się na naczelników i lekarzy, którzy zaraziwszy 
się nieładem i nieporadnością całego Towarzy
stwa lwowsko-czerniowieckiej kolei, takie zarzu
ty dobrowolnie na siebie ściągają.

- -  Z Jasielskiego. Ze wszystkich stron 
umieszczacie smutne wiadomości o wybuchłej w 
uaszym biednym kraju cholerze. I  u nas nie- 
lepiej a może gorzej nawet jak  gdzieindziej. 
W miasteczku Dębowcu po 1 0 — 15 osób dzien
nie umiera, a jak  twierdzi tamże delegowany le
karz, to po 70 chorych dziennie leży na tę stra 
szliwą chorjbę. Pomoc lekarska jest, ale de- 
siufekcja leży odłogiem. Wprawdzie starostwo 
Jasielskie więcej energicznych środków jak  da
wniej używa, ale się wszystko rozbija o niechęć 
i ogólną apatję zwierzchności gminnej. Od dwóch 
tygodni i w samem Jaśle  wybuchła cholera na 
dobre, bo dziennie umiera po 5 do 6 osób. 
Szpital choleryczny założono, w nim biedniejsza 
klasa ludności doznaje opieki lekarskiej a nie
zmordowany i wielce zasłużony lekarz miejski 
p. Zander nietylko w szpitalu, ale w calem mie
ście pracuje literalnie dzień i noc, a niorozsze- 
rza cholery strasząc ludzi, jak to korespondent 
z nad W isłoki w C zasie  raczył napisać, pod
nosząc zasługi 3 lekarzy, a o iunych mówiąc, 
że tylko oholorę rozsiewają strasząc ludzi. W pra
wdzie jeden niedawno osiadły lekarz miody w 
Jaś le  delegowany do pobliskiej wsi, przestrzegał 
ludzi żeby do tych chałup gdzie kto na cholerę 
zachorował, nie chodzili, ale to tylko jes t jeden 
fakt, a iuni lekarze z calem poświęceniem ra 
tu ją  chorych. Trzeba też oddać hołd i ducho
wieństwu jak  okolicznemu tak i jasielskiem u, że 
są w tych smutnych czasach prawdziwymi s łu 
gami Bożymi i pocieszycielami chorych. Okropne 
panujące gorąco przyczynia się niemało do 
rozszerzenia choroby, z powodu tej epidemii i 
zbiory zboża idą leniwo; lud wiejski jes t tak 
przestraszony, żo się formalnie boi wyruszyć z 
domu, bo zaledwie kilka wsi w powiecie jes t 
wolnych od tej zarazy, a tu  lekarzy ogromny 
brak. Jeżeli namiestnictwo niezosz'e w jak  na j
krótszym czasie kilku lekarzy do nas, to masa 
ludności wyginie.

— % Tarnopol d. 10. sierpnia. W czoraj 
smutek ogarnął cale miasto nasze, z powodu 
śmierci c. k. radcy sądu krajowogo Feliksa Wiir- 
II i ,  który padł ofiarą okrutnej cholery. Dziś z 
żalem powszechnym odprowadziliśmy zwłoki jego 
na wieczny spoczynek.

Śp. Wiirfel zostawał czas dłuższy radcą 
przy tutejszym sądzie obwodowym, i na tern 
Szczytnem, lecz zarazem odpowiedzialuem przed 
Bogiem i ludzkością stanowisku, przez cały czas 
urzędowania swego godnie odpowiadał, i nie dziw 
że przez swoją niezmordowaną pracę i prawość 
cbaraktoru, zacząwszy od żydów, kmiotków aż do 
pauów, pozyskał powszechny szacuuok, i dziś 
gdy go Bóg nam zabiera, pozostawia on w ser
cach naszych żal nieukojony i wspomnienie o 
sobie jako poczciwym człowieku. Pozostawia on za
razem przykład dla swoich kolegów, jak  mają 
służyć dla kraju! —  Cześć jemu za to, cześć 
jego pamięci 1

Sp Wiirfel jak powiedziedliśmy powyżej, 
był człowiekiem uczciwym, i nie chcial siebie

splamić najdrobniejszym nieszlachetnym czynem, 
przez to więc samo był człowiekiem ubogim, i 
gdy go śmierć zaskoczyła, pozostawił żonę swo
ją  z sześciorgiem dzieci, praw ie bez grosza. 
Biedna wdowa! Cóż ona teraz sama z temi 
dziatkami pocznie, i jakie im będzie m ogła dać 
wykształcenie? Sądzimy, że znajomi i przyjaciele 
jej zmarłego męża nie omieszkają pospieszyć z 
radą i pomocą, ho chleb jes t to oddany.

— % Tarnopol. Po przeczytaniu tego listu 
może powiecie: —  „Co oa nam prawi o śmie
ciach, fetorach, jeziorach i rzekach tarnopolskich? 
W ołałby raczej o czeraś innern napisać, jak  na- 
przykład, o komitecie przedwyborczym, który 
usnął snem błogosławionych i o zbudzeniu wcale 
nie śni, lub też o banku, który chłopska skó
ra reprezentuje...” —  Tak, prawda, na pozór 
jest to przedmiot bardzo małej wagi, lecz w rze
czywistości jest on przedmiotem jednym z naj
ważniejszych, a zwłaszcza w teraźniejszych cza
sach, gdzie życie nasze w chwili każdej jest za
grożone straszną epidemią, której li tylko mo
żemy uniknąć przez utrzymanie czystości i świe
żego powietrza, bo wiadomą jest rzeczą, że cho
lera tam  przeważuie obiera siedzibę, gdzie są 
fetory i niechlujstwa.

Przeto więc postanowiłem odezwać się do 
tutejszych ojców miasta przez pośrednictwo G a- 
se ty  N a rodow ej i przypomnąć im, aby pomy
śleli pokąd czas jeszcze o śroikach zaradczych 
przeciwko klęsce grożącej rodzajowi ludzkiemu, 
a środki ku temu są bardzo naturalne i proste 
a mianowicie: 1) Aby m agistrat zajął się wy
pompowaniem jezior, których mamy w mieście 
kilka, a  które żydzi i żydówki bardzo troskliwie 
pielęgnują i codziennie zaopatrują je  pomyjami 
i innern plugastwem. 2) Aby rzeki tak zwane 
na karcie miasta „pomyjne" osuszone ’oy'y, k tó 
re jak  dzień tak noc wezbrane p l ja ą  po ulicach 
i chodnikach, z wyjątkiem małym, prawie z każ
dego żydowskiego domu i spraw iają fetor tak 
silny, że bez zatkania chustką nosa przejść uli
cą ani też przejechać jest niepodobna, i po 3) 
tak jako policji naszej nie wypada nużyć ran- 
nem wstawaniem, aby czuwała nad utrzymaniem 
porządku i czystości, przeto więc należy rozka
zać oprawcy aby od 5tej przynajmniej choć do 
7mej rano nie łapa ł nierogacizny, lecz pozwalał 
jej swobodnie przechadzać się w towarzystwie 
razem z żydówkami i żydziętami, które o tych 
godzinach tuzinami wyłażą ze swoich barłogów 
i zanieczyszczają ulice, a zwłaszcza tak zwaną 
targowicę naprzeciwko cukierni p. Engelfelda. 
A gdy te trzy punkta uwzględnią ojcowie, to 
epidemia z pewnością nie będzie nas dzie
siątkować tak jak  po iunych miastach, w których 
czystość istnieje ta  sama jak  obecnie u nas.

Wypadków cholery zdarzyło się u nas kil
ka i na tern poprzestało, ale nie wiemy na jak  
długo. Wypadki choleryny są częste.

— Dobrotwór d. 8 . sierpnia. Zewsząd sypią 
się smutne wieści o wypadkach cholerycznych, 
tylko nasz zakątek nadbużański milczy, jak  gdy
by u nas stan  zdrowia nic do życzenia nie po
zostawiał. A przecież rzeczy mają się inaczej. 
Pięć do sześciu ofiar dziennie w tak malej 
jak  nasza mieścinie, to już za wiele, aby się 
dłużej obojętnością unosić. Wprawdzie pan fizyk 
powiatowy z Kamionki Strumilowej odwiedza 
n a s  co  d r u g i dzień najregularniej, ale cóż, te 
wizyty nie równie więcej jem u, niż nam po
magają. Na dowód prawdziwości twierdzenia n a 
szego nadmieniamy, że pogrzebano już niejedne
go, który niemial nawet tej pociechy, oglądać 
przed śmiercią przynajmniej raz łaskawego d a 
wcę zdrowia. Bo u nas cholera referuje prędko, 
czasem w dwu godzinach załatw ia swoją czyn
ność. Niechby ci, do których to należy, mniej 
hałasowali, a więcej działalil Bo czyż mają u - 
rzędowe zapewnienie, że na Dobrotworze się 
skończy? Czyi daleko stąd do ltudy, S iek a , a 
potem i do Kamionki Strum ilow ej? Moleby le 
piej było uprosić jakiego sumiennego lekarza, 
któryby jakiś czas a nas pozostał, a byłoby to 
dobrodziejstwem i dla pana fizyka, bo mógłby 
odpocząć po tych utrudzających przejażdżkach.

Zebrzemy zatem pomocy, przypominając, 
że kto w czas pomaga, ten wiele świadczy, gdy 
z drugiej strony obojętność w tej tak ważnej i 
zwłoki niecierpiącej sprawie może stać się 
klęską dla okolicy i odebrać spokój sumienia nie
jednem u na zawsze.

—  K ołom yja d. 6 . sierpnia. Przykre na 
nas uczyniło wrażenie, że dzienniki nasze nie 
dały wyrazu oburzeniu z powodu odbytego przez 
żydów zgromdzenia wyborczego w mieście na- 
szero. A przecież, godziło się wystąpić przeciw 
tej arogancji ludzi, uiemających nic wspólnego z 
krajem  i jego losami. Żydzi zebrali się w boż
nicy i wybrali komitet wyborczy ze samych ży
dów złożony, a potem oświadczyli, że mogą się 
4 i  nich chrześcianie przyłączyć; oczywiśoio, że 
n ik t niekorzystni z tego wezwania. Musimy wam 
oświadczyć szczerze, że jesteśmy rzuceni na pa
stwę żydów —  intoligencja nasza zupełnie nas

opuściła, albo niezajmnje się publiczną sprawą, 
albo co gorsza, obawia się stanąć w opozycji do 
żydów. I tsk  musimy ulegać żydom przy wy
borach również jak  dotąd jęczymy pod ciężarem 
ich większości w Radzie miejskiej. Biada nam, 
że n ik t nas skopić nie zdoła jak  np. zacny 
burmistrz Kamiński w Stanisław ow ie, możebyś- 
my się wtenczas wydostali z pod niewoli ży
dowskiej, która nas jnż nadto zaczyna gnieść. 
Wobec skrzętności jednak żydów i solidarności u- 
padniemy, ho z naszej strony tylko apatja panąje a 
brak wszelkiej łączności i kierunku. Przodownicy 
kraju naszego ciężko kiedyś odpowiedzą przed 
narodem, że nas tak srodze opuścili i miasto 
2 2 .0 0 0  ludności liczące podali pod jarzmo wro
gów. Obecny burm istrz, uczciwy Polak, ze wzglę
du finansów i inteligencji ulega wpływowi ży
dów, notarjusz ThUrman uchylił się od życia 
publicznego, adwokata Chrześciana niewieliśmy 
dotąd, z lekarzy żaden nie zajmuje się spraw a
mi politycznemi i pozostają chyba nrzędnicy, od 
których jednak —  aczkolwiek są bardzo godny
mi i czynnymi ludźm i, przecież trudno żądać, 
aby stanęli na czele ruchu narodowego, gdyż 
żydzi i tak już odgrażają się im wielce, że są 
„inehr Polakeu ais k. k. Bearnte” a to dlatego, 
bo przestrzegają sumiennie ustaw językowych i 
sumiennie pilnują swych obowiązków. Taki nasz 
stan, niedziwcie się przeto, jeżeli z Kołomyi 
wyjdzie żyd, boście temu sami winni, opuściw
szy aas w naszem przykrem położeniu i zosta
wiwszy nas bez kierowniotwa.

— Wiadomości społeczno-ekonomiczne.
—  Inżynier Szczyciński zatrudniony przy 

budowie kolei moskiewskich, podał w 1872 r . do 
poselstwa perskiego w Petersburgu projekt reform, 
jakio zostały obecnie poruczone bar. Reuterowi, 
pod wygodniejszemi warunkami. Projekt jego 
pozostawiono jednak bez odpowiedzi.

—  Rząd pruski pozwolił do służby urzędo
wej przy kolejach kobietom starać się o posady. 
Kandydatki powinue mieć od 2 0  do 4 0  la t, 
winne być niezamężne (panny lub wdowy), wre
szcie mężatkie bezdzietnemi. Mogą najwięcej 
dosłużyć się pensji 350  tal. i muszą składać 
wymagany egzamin.

— Kałuszyn pod W arszawą ma komendę 
pożarów, która składa się już z 90  ochotników 
i świetnie spełnia swe obowiązki.

—  R u s s k i  M ir  donosi, że Wydział spraw 
wewnętrznych rozpatruje się obecnie w projekcie 
odkładauia corocznie z sumy podatków asekura
cyjnych 1 0 %  na zaprowadzenie po wsiach straży 
ogniowej.

— M agistrat Kijowski uchwalił zaciągnąć 
pożyczkę 7 0 0 .0 0 0  r. sr. na potrzeby miejskie, 
na dalsze brakowanie.

—  Z rozpraw w Izbie lordów dowiadujemy 
się, że w Indjaoh rocznie około 1 0 .0 0 0  osób 
pożerają tygrysy. W ciągu kilku tygodni jedna 
tygrysica czatując przy gościńcach pożarła 127 
osób.

Gospodarstwo przemysł i handel
Bank włościański. Obrót asygnat kaso

wych. D. 31. lipca r .  b. wynosił stan asygnat 
kasowych w oh egu będących sum 6 7 4 .3 5 0  zl.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o eenach zboża i p ro 
duktów zrealizowanych* na placu lwowskim w 
ciągu tygoduia od 31 . lipca do 7. sierpnia.

Z b o ż a . Pszenica 170  f. czelna b ia ła  
13 .60  z ł., dobra sucha biała  13 z ł., poślednia 
albo wilgotna 11 zl.

Zyto 160 funt, uajlepsze suche 8 .5 0  
średnie albo wilgotne 7 .5 0  z l.

Jęczmień 140  f. 6 .5 0  zł.
Owies 100 f. 3 .8 0  zł.
Kukurudza 170  f. 7 .50  zl.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch 180  f. 

7 .50  złr.
N a s io n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 160  f. 

8 .75  zł.
Rzepak letni 150 f. 7 .5 0  zł.
Lnianka 150  f. 6 zł.
Okowita 8 0  T ra lles, 41 m ia r, 1 8 .5 )  

do 19 z l .

Raflnerja apirytuau Juliusza l i  kola -
tza notuje spirytus raflnuwaay stopień 66  spi
rytus rafinowały i anyżem stopień 7 0

Bank krajowy galicyjski pręg placu 
Marjaekim wydoje we Lwowie, jakotei 
prset fUję w Brodach A s y g n s ty  ka-

sowa:
5*/,

«  W w  •  •
procentowe za 8dniowens wypowiedzenia

6 X n H  „ •
6 ‘/ . X n 30 „ f

n x 60 n w

kają się wobec hr. Chamborda wszelkich 
pretensji do tronu.

Lelibon mianowany został joueral- 
nyni dyrektorem poczt na miejsce Ram- 
ponta-

Madryt d. 10. sierpniu. Rokosza
nie i zbuntowani żołnierze z Walencji 
po wejściu wojsk schronili się do Kar- 
tageuy. Poddanie się Granady potwierdza 
się. Kolumna Salcedosa rozprószyła bandę 
buntowników, dowodzonych przez Gaheza 
i Contrerasa, pod Chinchillą, wziąwszy 
działa i 400  jeńców. Galvez i Coutreras 
ratowali się ucieczką. Mniejszość kortezów 
postanowiła nie obradować nad konsty
tucją, póki rząd nie wyda powszechnej 
amnestji. Prusy odmówiły oficorom ma
rynarki hiszpańskiej wydania zabranych 
fregat.

Przyjechali do Lwowa a. n . sierpnia.
Hotel Europejski. M. Macasse z Podha- 

jec, J .  br. Rpmaszkau z Koszylowiec, M. Ba
dian i  Wiednia, K. Seliger z Strzeliste, T. Lau- 
ckoroński z Nlżuiowa, A. Szczepański z Krako
w a, B. Brzowski z Krakowa, J . Fischer z K ra
kowa, A. Kanntz z Pesztu, A. Kozłowski z Wo
łynia, F. Goldschmid z Moguncji.

Hotel Zorza. A. Chrzanowski z Królestwu, 
R. Urbański z Dobroszyna, A. Raszewski z Zn 
rychu, S. Jasiński z Rozdwiau.

Hotel Langa. F. Bobrowski z Paryża, W. 
Grocholski z Choroznicy, T . Rolbiecki z Stryja.

Hotel Warszawski. J .  Khreuheim z W ie
dnia, L. Bobrowski z Ciężkowice.

Hotel Kuhna: A. Nahlik z Zborow a, L. 
Lityński z Leszniowa.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia 1 1 . sierpnia 1873. 

godzina 10  minut 4 0  przed południem.
Akcje kred. 2 3 8 .—  A nglo-austr. 1 9 5 .— . 

Umousbauk 148 .— . Yereiusbaiik 5 9 .5 0 . Kolej 
Kar. Ludw. —  .— . Kolej poludn. 1 8 7 ,— . 
Franko-austr. 83 50 . Baubank 1 18 .— . Losy z 
roku 1860  — .— . Obi. ind. — . — . Staats- 
bahu — .—  Wiedeńska Tramway •— .— . Napo
leondor .— . Rnbel papier, — ,— . Usposobie
nie : żywe.

Z dnia 11. sierpnia 1873. 
godziua 2 . minut 15 po południu. 

Wiedeń. Akcje franko aust:. 8 6 .— . Wę
gierskie kredyt. 138.— . Anglo-austr. 197.50 . 
Uulonsbank 1 5 2 — . Kolei Karola Lud. 2 2 1 .— . 
Kolei siedmiogr. —  .— . Kolei poludn. 186-— . 
Kolei Alfóld. 153 .60 . Kolei Elżbiety 2 1 6 .— . 
Kolei Lwowsko ozerniowieckioj 1 3 9 .— . Verhbahu 
—  .— . Vereins-Bauk. 6 0 .— . Kolei Rudolfa 
159 .— . Węgierek. Ostbahn 7 4 .— . Gal. indem 
nizacyjne 7 5 .— . Losy z 1864 roku 140 .— • K j - 
ezjcko-oderbergskiej —  .— . B inku obrotowogo 
149 .— . Losy tu r. 6 4 .7 0 . Baubank-Actieu 120. 
— . Kolei państwowej 3 3 5 .— . B inku związk. 
190.— . Wiedeńskiego Bauvorein 4 7 .—-. Hyp, 
Rent. Bank 5 9 .— . Usposobienie: bardzo stałe.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K ar»l«  L udw ika.

(Podług zegaru lwowskiego.)
Od«kod«ą

te  Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.
•  .  „ 5 . 5  rauo.
„ „ „ 5 „ 5  po po lud .
a do Czermowiee a 12 „ 15 w pojud.

B 11 „ —  wieczór.
a 6 „ 17 rano.n » -  n ••  a*,

a do Bród. 1 Złocz. „ 6 ,  2 7  rano.
„ „ 12 n —  popołud.

• a » 10 a —  wieczór.
F r a jr c h o d h a ą

z Krakowa do Lwowa o g. 6 m. 57 rano.
a „ 9 ,  45  wieczór.
„ ,  10 ,  6 0  rano.

z Cnruiowiee a „ 8 ,  68  ra »°-
• a „ 3  B 45  popolud.

„ „ 11 „ 8  wieczór.n n » n °  " ‘W'-*111-
■Brodśw i Zloctowa a ,  10  „ 58  wieotór.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 11. sierp.
L Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ LwoW.-Czern. Jassy 

Banka hip. gal. p® 200 zl.
„ krajów, z wpł. BOpr.

II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

« „ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 Pr - 
Gal. zakł. kred, włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 9. sierp.
Powszechny dług puńst.

(za 100 złr.)
Rent. auBtr. wbankn. 6 pr.

„ w  sreb. 6 „ 
1839 cale losy (m. k.)

J3 i  1839 */, losu „
3 '£  1864 po 250 zl. 4 pr.

1860 „ 500zł.w.a.6pr.
£ 2  1860 „100 „ „ „ 

1864 „ 100 „ „ „
Listy zast. dom. po 120 6 pr 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie
Bukowińskie

płacą żądają 
z łr. w. a.

płacą j żądają
złr. w. a.

220 50 
138 -

222
140

77 25 
71 -  
83 25 
92 -

?4 75 
22 _

5 19 
5 22 
8 82 
8 95 
1 66 
1 46 
1 66 

105 50

78
72
84
94

76
24

6
5
8
9
1
1
1

107

68 65 
73 25

2B1 —  
__

102 25 
110 -  
139 -  
119 20

75 
73 50

a a „ 4 „ 18 rano.
a a „ 4 , 3  popolud.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Fodnanicne.

(Podług  zegaru lwowskiego.)
Odchodzą

do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 32 w uocy.
,  „ 12 a 26 w polud

s  d z ie n n ik a  ursędow eyo  G a te ty  
L w o w sk ie j e  d n ia  9 . s ie r p n ia  1873 .
Edykta. Sąd obw. Tarnopolski nnieważuia 

zgubiony kwit zastawniczy filii banku hip. w 
Tarnopolu z d. 30 . czerwca 1873 opiewający na 
1500  zł. oblig pierwsz. kolei ezerniowieckiej na 
które dano p. Wacławowi Mieczkowskiemu po
życzkę w kwocie 8 5 0  zl.

Konkurs ua posadę praktykanta koncepto
wego przy Wydzialo krajowym.

Licytacje. W sądzie pow. doi. w Sambo
rza realności pod 1. 62  w Łanowicach w d. 13. 
sierpnia, 15. września i 22. października.

N A D E S Ł A N  E.
Dnia 16. b. ui. przybędzie do Lwowa z 

W iednia okolista doktor medycyny i chir., W. 
Funkal, były ordyuujący lekarz na klinice pro
fesora A rlta, obecnie sekundarjusz kliniki i od
działu okulistyczuego w c. k. głównym szpitalu 
we Wiodniu, i mająa zamiar zabawić we Lwo
wie z 8 dni, udzielać będzie w tym czasie c ie r
piącym ua oczy rady lekarskiej w swem pomie
szkaniu w H o te lu  A n g ie ls k im .

( N a d e  s łan o ).
W G atec ie  N a ro d o w ej z d. 1. sierpnia 1873 

nr. 182 w fejletonie „Listy z wystawy powszechnoj 
w W iedniu” znajdnje się opisanie kamienia litogra
ficznego, wynalezionego w dobrach p. Antoniego An
toniewicza w Grochowcach. Autor pisze, że próba 
litografa Kostkiewicza o zdolności togo kamienia 
litografii m ogła być wątpliwą, Niżej podpisany 
oświadczam, żo podług powtórnie przedsiębrauej 
próby tego kamienia znalazłem go nietylko ca ł
kiem przydatnym do litogafii, ale nawot co się 
tyczy jakości tegoż kamienia, znalazłem go lep
szym jak  tego gatunku do A ustrji dotychczas z 
Bawarji sprowadzano. Upraszam więc o spro
stowanie tego twierdzenia z tym dodatkiem, że 
zdanie o przydatności tego kamienia do litografii 
jes t na tym samem kamieniu, który przez To
warzystwo tutejsze został na wystawę do Wie
dnia odesłanym, dyamentem wyryte.

Lwów, d. 11 . sierpnia 1873 .
J . K ostkiew ict, właściciel litografii we 

Lwowie.

płacą żąd ają p ią tą  żadaia
zl r. w. a. zl r. n. ae
— 1 — Ferdynanda póln, 5 pr. m. k. 90 — 91 MW

205 — 236 — „ „ 6 pr. w. a. 87 — 87 60
151 — 155 — n x 5 pr. »r. 106 — 106 25
159 76 159 25 G al. K. L. 300 il.5pr.gr.w.a. 102 50
148 — 150 — „ II. em. 5 pr. „ 98 60 99 60
334 50 335 50 „ III. em. 1871 800 97 75
186 50 187 — Lw. Czer. Jas. I. em. 1865
265 - - 267 — 300 zł. 5 pr. srebr.w.a 74 30 74 60

— — — — Lw. Czer. Jai. II. om. 1867
121 122 — 300 zl. 5 pr. irebr. w. a. 85 50 —

50 76
Lw. Czer. Jag. III. om. 1868

75 — 300 zl. 5 pr. grubr. w. a 74 — 74 50

138
Lw. Czer. J.ts. IV. om. 1872

137 — — 300 zl. 5 pr. grebi. w. a — — w.

114 50 115
Rudolfa po 3)0 zt.6 pr.gr.wa 93 76 94 •w

— „ em. 1869 p» 300 zl.
40 50 41 __ 5 pr. grobr. w a. 93 93 50
20 50 21 — „ „ 1872 po 300 zł.
— — — -- 5 |>r. srebr. w. a. 91 *- 91 25

100
87

Siedmgrodz. 600 fr 5 pr. 86 - 86 60
100 — 5c Papiery loteryjne (azt.)
Oś Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 178 — 180 —
70 60 i 1 50 K lary po 40 zlr. m. k. 32 — 34 MM
77 <9 Kogleyich „ 10 „ „ 14 — 15 —
84
92 25

OJ
92 75 Krakowska po 2) zlr. 

Palffy „ 40 „ „
22
23 50

23
24 60

90 80 91 - Rudolfa „ 10 „ „
Kt. Salin „ 40 „ ,

13 — 14 —

St. Genois ,  40 „ „ 26 _ 27 MM
Stanisław, (poi.) po ŻOzl.wa. 21 MM

79 79 25 Waldsteia bo 20 zł. m. k. _ ___
Windiazgratz po 20 zł. , 20 21 —

89
93

60
60

90
94 Dewizy (3mie3ięczne.)

— 47 — Berlin 100 tal.
95 25 — — Frankfurt 100 zł. (gflddeut.) 93 50 93 76
93 — 94 — Hamburg 100 mark banko 64 60 64 70

102 —- — - Londyn 10 f. sterl. 110 90 111 10
100 * ! l t l — Paryż 100. frank. 43 80 43 40

łnne pulbiczue pożycz. 
'•Vęgi»r.poi.kol.po 120zl.6p. 
W ęg .p a ź . prem .p>lO )ztr . 
Turecka poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe 
Anglo-auetr. po 200 zl. 120 
Bo Jencred.au.po200zl. 40 pr 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160zl 

„ „ węg. 200zl. em. 80p. 
Tow.eskont. n. aust.po500zl. 
Franco-austr. po 200 zlr.

em. 40 pr. . . . .  
Franco-węgiel'. po 200 zl.

em. 40 pr...................
Gal. bank hip. po 200 zl.

em. 80 pr...................
Gal. bank dia band, i przem.

po 200 z lr..................
Gal zakl. kr. ziem.po 200zl. 
Gal. bank kraj, po 200 zlr.

om. 50 pr. . . . 
Renteu bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zl. 
Banku pow^z. aus.po200zlr. 
Unionbank po 200 złr. 
Voreinsbauk po2OOzł.e.4Op. 
Verkehrsbank pow.po 200zl. 
Wechslorbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 zlr. 

r . Akcje kolei.
"Y Albrechta po 200 złr.
75 Alfóldzkioj po 200 złr. sreb. 

Diiiestrzanskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda póln. po 1000

złr. m. k. .
60 Franc. Józ. po 200 złr.. w. a 
60 Kol gal.Kar.L.po2OOzłm.. 

Lw. Cze a Jas. po 200 zl w. k

60

60

68
73

252
92

102
111
141
120

75
74

97 23 
87 50 
64 75

193
210
235
132
930

83

60

50

194
245
236
133

75

50

31 50

84

32

56 — 58 -
98? - 983 -
135 50 136 50
147 50 148 50
57 75 58 25

146 50 147 50
— — — _

190 — 192 -

163 60 

216

4070
215
220
138

50

154

217

UH0
215
221

50139

Rulolfa po 200 zlr.
Siedmiogr. po 200 w......... .
St> atseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
SU dbalin po 200 zl. srebr. 
Tramway wied. po 200 zl 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.a 
Węg.pól, wschód p.200 zl. s 

„ wsch. (Ostb.) po 20C
złr. w. a.....................

„ zachód. (Westb.) po 20C
zlr. w. a .....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł 

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z. 

Borys.Vetr.Cp.po 200 zl.wa, 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. ost.5pr.8r, 

splac. w 33 lat. 5 p. wa. 
Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a. 

„ „ 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a 
Bank nar. anstr. m. k. 5 pr.

x » ,  W. a.
Obligacje pierwszeń-

Albrechta.po300zL5p. lOOzl 
50 Alfóldz. 200 zl. 5 pr. er. w. a.

Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 6 pr. srebr. w.a 

,  em. 1862 6 pr.
50 „ em. 1870 6 pr.
60 „ em. 1872 6 pr.
50

Ostatnie wiadomości.
Tagblatt donosi, że w tyiu tygoduiu 

cesarz wyjedzie na dwa tygodnie do Ischlu, 
zkąd na jeden dzień uda się do Gasteinu, 
aby odwidzić bawiącego tam cesarza W il
helma, którego już o tern zawiadomiono. 
Donoszą o tem i z Posztu.

Odpust w Rudkach, przypadający na d. 
15. sierpnia, został przez c. k. starostwo 
wzbroniony — a to z powodu cholery, pa
nującej epidemicznie w sąsiednich powiatach. 
W samym powiecie Rudockim cholera tylko 
sporadycznie się pojawia.

Telegramy Gazety Narodowej.
Paryż d. 10. sierpnia. Mac-Mahon 

jodzie dziś inkognito do Tarbes na ćwi
czenia artylerji; wraca wo środę.

Dzienniki legitymistyczno z caiein 
zadowoleniem powtarzają wiadomość „Pa- 
ris-Journal“, że książęta Orleańscy zrze



Wino an tic lio lcry czn eS ł a w n e  z e  e J & u t e c z n o ś c i
w przeszłorocznej epidemji 

do nabycia w aptece pod węgierską koroną *J. P 1 E P K S A

8036 2-8

Podziękowanie.
Wmu Panu O rło w ftk leu iu , D r . M etly  
c y n y  za prawdziwio lekarskie obchodzenie, 
się naszemi choremi podczas epidemji tegoro
cznej, z a  w istępyw aui©  <lo n a a z y c h  
c h a ł u p , za zadawanie im w ła s n o r ę 
c z n ie  lekarstw, a przeto za utrzymanie wielu 
naszych przy życiu, niniejszem podziękę skła
damy. 3078 1—1

Gmina C h o łow łc©  •/, 1873.
Jędrnej Joch, wójt.

Folwark Mulony Most
d o  d ó b r  D n n łlc z e  n a le ż ą c y , mila od 
.Rohatyna, obejinnjący obszaru 250 morgów, 
z tego 130 korcżdnku a 120 wybornych pa
stwisk lasowych, z budynkami w dobrym sta
nie, jest z wolnej ręki do sprzedania. Około 
10.000 złr. zostaje jako dług bankowy przy 
gruncie. - -  Bliższą wiadomość udziela Zarząd 
dóbr w Kozowie p. r. 3076 1—4

Kurs przygotowawczy
w o j  s i t o w y

J ) dla przyszłych kadetów i oficerów do linji, 
B) dla przyszłych oficerów do rezerwy i mi

licji krajowej,
O) dla przyszłych jednorocznych ochotników, 
D) dla chcących wstąpić do jakiejkolwiek c. k. 

szkoły technicznej, kadeckiej lub akademii 
wojskowej. Zapisywać się można codziennie 
po południu w c. k. uprzyw. Zakładzie 

podpisanego, przy ul. Podzamcze Nr. 8.
W tymże zakładzie J e s l 7  m iejw c  

b e z p ła t n y c h ,  mianowicie: do oddziałów 
pod B) i O) wymienionych po 2, do oddziału 
pod B) 3 miejsc. — Podania, zaopatrzono 
świadectwa ubóstwa, tudzież świadoctwa z osta
tniego kursu szkolnego mają być wniesione 
najdalej do d. 20. września r. h. do Wysokiego 
Wydziału krajowego. Kurs* r o z p o c z y n a  
s ię  1. p a ź d z ie r n ik a . (Uczniowie na wol
nych miejscach pobierają tylko naukę bezpła
tnie.)
K urs w ychow aw czy i naukow y
w ktćrym młodzież kształcąca się w szkołach 
publicznych lub prywatnie , kształci się nau
kowo i odbiera wychowanie na prawych i dziel
nych ludzi — tak bardzo pożądanych dzisiaj 
w kraju, a to według zasad opartych na do
świadczeniu i studjach wieloletnich. P ocsm, -  
t e k  k u m u  1 . wraseftnła. 3073 1—9 

F. Koestlich, 
właściciel Zakładu, ul. Podzamcze, 

Nr. 8, dom Cebulskich.

R ealn o śc i
do sprzedania.

I. k a m ie n ic a  piątrowa 0 9 okien, po
łowa wolna od podatku, z grantem frontowym 
na budowlę, roczny czynsz 2.000 z lr ., za 
30.000 złr.

II. d o m  parterowy z oficyną w najle
pszym stanie z podwórzem, roczny czynsz 
1.300 zlr. za 14.000 złr.

Bliższa wiadomość przy ulicy Stryjskiei 
pod Nr. nowym 25 u właściciela. 3C74 1—3

Do p p . Ludwika Kocha i Sp.
w Rodenbacb nad Elbą.

Od sześciu prawie lat żona moja cierpiała 
na obciążenie żołądkowe, złe trawienie i ból 
w krzyżach, przeciw czemu wszelkie środki 
okazywały się bezskutecznemu W tem dowie
działem się o sławnym

Uniwersalnym gorzkim napoju żołądkowym
D r a  m e d . <5. C. K o c h a , który szcze
gólnie miał być pomocnym w podobnego ro
dzaju cierpieniach. Zona moja zaraz po użyciu 
czulą błogie skutki tego napoju , a przy dal- 
szern jego użyciu zupełnie się pozbyła swego 
obciążenia. Z tego powodu ja ten uniwersalny 
gorzki napój żołądkowy najmocniej polecam 
wszystkim doznającym podobnych cierpień. 

Oberpesterwitz, 15. listop. 1870 r.
Jan Gotthelf Beger, mularz. 

Skład powyższego uniwersalnego gorzkiego 
napoju znajduje się u p. A lekis. IłoliUHU 
w J a r o s ła w iu . 3003 2 -3

Szanowna R edakcjo!
Dowiaduję się , że b. Skarbnik Kasy zali

czkowej we Lwow,ie lile ltiiH k i, siedząc już 
w więzieniu — nie przestajo dokuczać naj
spokojniejszym ludziom, posądzając ich o przy 
czynienie się do jego aresztowania.

Chcąc położyć tamę rozmaitym intrygom, 
oświadczam publicznie , że tylko ja wyłącznie 
doniosłem c. k. Prokuratorji o różnych nad
użyciach Bielińskiego, w skutek czego tenże zo 
stał aresztowany. Że tego nie uczyniłem w ża 
dnycb osobistych widokach, najlepszym jest 
dowodem ta okoliczność, że całą przypadającą 
mi należność z kary kontrawencyjnej za nie- 
ostemplówane weksle w kwocie 1160 zlr. w. a. 
podaniem z dnia 9. lipca r. b. do Dyrekcji 
skarbowej wniesionem przeznaczyłem na oświatę 
ludową i o odebraniu tej kwoty — komitet 
trudniący się zbieraniem składek niniejszem 
upraszam.

Kto jest p. Bieliński — śledztwo okaźe — a 
dziś proszę nie dokuczać ludziom nie mającym 
z tą sprawą nic wspólnego, lecz cały gniew 
wyłącznie na mnie obrócić.

ądąc pewny, iż. Szanowna Redakcja Ga
zety Narodowej to moje oświadczenie umieścić 
raczy — pozostaje z prawdziwym szacunkiom 

Władysław Ostrowski.

T>i*. O ł i i i r c l i n l l e ,
cała flaszka 3 złr. — mała 1 zlr. 80  ct. 

oraz w handlu towarów korzennych llciidricha i W eissa we Lwowie.
=BS«P!

ZATWARDZENIE 
llgrenj, gor.fi, 
tedbijimc si 
Zuflegmien̂  
lotnika

ZDROWIE

aptekach pp. P .

hiytncaja latrijmajn
We L w o w ie  w aptekach pp. 

iłlik o la isch a  i K u c k e r a  w Kra
kow ie w aptekach pp. J. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka ; w B ro d a c h  w apt. 
pp. M. Kullak i Franzosa. 2664 6—?

Juljusz Gablenzl:
we Lwowie, przy placu Marjackim,

przyjmuje Wszelkie zamówienia na

wykształcona w języku francuzkim, niemieckim 
i objektacli szkolnych, udzielając lekcji na for
tepianie podług najnowszej metody, poszukuje które do wmurowania kotłów parowych,!
nblIesw;l31namnćsPr O7inĉ ’ ,w,kraj“ ,lnb zâ a‘,stawiania pie. ów piekarskich, lub innej nica. Wiadomość listownie lub ustnie w skle-| v i r  • j  • _  • . i 1pie J ó z e fa  ł i i r k l e  we L w o w i e, Rynekli'°dobnej budowy j t dynie najtrwalszy 
Nr. 40. 2992 6—6 |i nigdy nieprzemakalny matsrjał zaleca

P o le c a m y
■ U1011)!

żniwiarki Waltera i Wooda w No
wym Yorku Hossick F a li, nad- 
zwyczajnieprostej konstrukcji,nie- 
wymagające wielkiej siły, nad
zwyczajnie trwale i uznane za 
najpraktyczniejsze. Takowe miały 
się odznaczyć ua wszystkich tego
rocznych popisach, bowiem otrzy
maliśmy liczne zamówienia tak, 
iż tylko bardzo nieznaczna ilość 
takowych znajduje się w zapasie.

Oryginalne amerykańskie Wooda żniwiarki i kosiarki.
Robeya i Sp. Lokomobile i patentowane mtocarnie z ielaznemi ramami.
Mtooarnie parowe. 3051 2—3
Gopel mtocarnie ręczne.
Patentowane Farorit Drill siewniki i siewniki szerokorzutne i t. d.

I lu s tr o w a n e  k a ta lo g i  b e z p ła t n ie  fr a n k o .
We L w ow ie  zamówienia przyjmują pp. K r a s ic k i ,  K r a iń s k i  iS p ó łk a .

A. MACKEAN & Comp.
Wrocław, Kraków, koło dworca kolei, Wiedeń.

Główna wygrana

200 .000  złr.,
n a j n i ż s z a  w y g r a n a  ISO z łr .

D nia 1. w rześn ia  1873
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 
państwowej z roku 1864 w sumie 120 mil. zł.

Pomiędzy 400.000 wygranemi toj po
życzki znajdują się wysokie wygrane, a to : 
250 000 z łr., 200.000, 150.000 , 50.000, 
25.000 , 20.000, 15.000, 10.000 , 5.000, 
2.000, 1.000, 500 itd. i po 175 zł. a, w. 
jako najniższa wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed
stawia takiej szansy wygrania, jak niniej
sza, i każdemu przedstawia się możność 
przy niewielkiej wkładce wygraną 200.000 
złr. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 2 złr., 3 losy 5 zł., 
7 losów 10 z ł . , 15 losów 20 z ł., w. a. w 
banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniem należy- 
tości szybko, sumiennie i franko uskute
czniają się; ao każdogo zamówienia dołącza 
się urzędowy plan loterji, każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz wygranych każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezpłatnie, jak 
również wygrane wypłaca się bezwłocznie.

Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie 
się wprost do domu handlowego:

J. Breycha
8077 1—6 w Frankfurt am Main, Grosso 

FriedbargorstrasBe 41.

PRAWDZIWE
PIGUŁKI M0R1S0NA
najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wszelkich sła
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych 1 zepsuciu 
krwi. 2654 38—52

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, w Krakowie w aptece p. Trau
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

Nr. 27616/73 . 3076 1~ 3

Odezwa.
Z powodu pojawiającej się w na- 

szom mieście cholory, wzywa się Pa
nów doktorów medycyny i chirurgów 
chęć mających nieść pomoc chorym 
cholorycznym za dyetami dziennemi, 
a to: po 10 złr. dla panów dokto
rów medycyny, zaś po 5 złr. dla 
panów chirurgów, aby się zgłósili 
do fizyka miejskiego, który im bliż
sze w tej mierze udzieli wyjaśnienia. 
Od M agistratu kr. S tołecznego  
miasta, L w ów  dnia 4. sierpnia 1873.

‘ o r y g in a ln a Kocha o ry g in a ln a  

f la s z k a  

00 c e n tó w .

wytworzony z najzdrowszych ziół, może być zalecony jako naj
doskonalszy środek w osłabieniu żołądka, braku apetytu, sła- 
bem trawieniu i wynikających z tego cierpień dolnych części 
brzusznych; ta ko w y zo sta ł j u z  u zn a n y  p r ze z  wiele zaśw iadczeń .

W JAROSŁAWIU ton „Uniwersalny gorzki napój żołądkowy" jest zawsze 
prawdziwy do nabycia w aptece p. A le k sa n d r a  B o h u s u . 3002 2—3

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czerniowcacłi i Tarnopolu 
od dnia 1 lutego 1873 r.

ASYGNATY RASOWE

JX•  X .

HEMOROIDYLECZĄ SU? mBKO I RA* DYKALNIE.
B e z  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w p ę d z e 

n iu  w ew n ą trz  2658 28—52
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;

w Krakowie w apt. p. T rau  czy ń sk ie g o ; 
w Brodach w apt. p. K u l l a k ;  w Pozna
niu w apt- P- Dra M a u k ie w ic z a .

Dr. Schwaigera
wegetabiliczny ekstrakt
leczy pod gwarancją gruntownie nawet zasta
rzałe osłabienia siły męzkiej , w przeciągu 4 
tygodni. Inne słabości płciowe w najkrótszym1 
czasie. Flakonik 2 zł. wraz z przepisem uży
cia. Korespondencje wprost bez pobrania po
cztowego.

Dr. Schwaiger,
Wien, VII. Schottenfeldgasse 60.2778 6—6

2746 12-20

ma na sprzedaż do siewu: 
P szen icę  banatkę wagi 180

funt, po 12 złr. 50 c. 
P szen icę  frankensztańską

wagi 170 funt. po 13 złr. 50 c. 
Żyto szw edzk ie  wagi 160 ft. 

po 10 złr. (Za worki rachuje się
po 70 ct.) 3065 2-2

Zamówienia przyjmuje Za
rząd gospodarsk i w  K niażu  
(poczta i stacja kolei, tamże).

Do desynfckcji
mieszkań, stajen, kanałów i t. d.

kwas karbolowy
jako najlepszy środek, mieszając w części 
z wodą, tudzież siarkan żelaza, kwas solny i 
chlorek wapna, poleca

3068 2—3
0. T. Winckler

w e L w o w ie .

Zmiana Domieszkania.
M e d y c y n y  D r .

Józef Kilarski
lekarz chorób ocznych,

mieszka w rynku pod 1; 15 
(nową) w domu Klelnowej 
wdowy.— Ordynuje od2—4 

po południu. 3054 2-3
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W E  L W O W I  E ,

poleca dowiedziono

n a jta ń sz e  i n a j le p s z e
Story patyczkowe, Załuzje taśmowe, Parawany,

Z a sło n y  p rzed  p ie c e  i k o m in k i ,
J k . n t i p e d j a  k o ś c i e l n e  i t d .  

z własnej fabryki po renach fabrycznych, tudzież nadzwyczaj obfity

Skład obie papierowych
pierwszorzędnych fabryk europejskich, które po stałych a nadzwyczaj

umiarkowanych cenach sprzedaje. 2756 5-6

C k. uprzyw.

kolej galic. Korola Ludwika.

OGŁOSZENIE
x
X
X
X
X
X

Świeżą wyborną

HERBATĘ,
starego dobrego

R U M U ,
w różnych gatunkach

K A W  1 ,
poleca skład londyński u
Jalfusza Adama

w e L w ow ie, ryn ek  i. 30.

Proch z W a ty
w dobrym  g a tu n k u :

1 fnt. polski zł. 1.—. lfn t. wied. zł. 1.30, 
w n ajlep szym  g a tu n k u :

) fnt. polski zł. 2.—. 1 fnt. wied, zł. 2.60.

za 8 dni
14 „
30 
60 
90

W szystkie Asy gnaty kasowe przed lem  
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r. 
o 3|2 procent w yżej z zachowaniem dotych
czasowych terminów wypowiedzenia.

L w ó w , 20. stycznia 1873.
2716 7 - ?  I > y v e l i c j a .

40 lat I B Potwierdzone
Lw * 1 0 Ł fl iXa MB ■ w 11 0 1 i 8 ■k’l Przez A kadem iapow odzenia |  k T n . l . Bk_5. A, ̂ - t A i  med. w Paryżu

WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademi? medyczny:
„  KAPSUŁKI klejówate P. RAQUIN z łatwości? się trawi?.
„  Nie sp ra w ia j?  n igdy  w żo t?d k u  n ie p rz y je m n e g o  w rażen ia  ani od b i- 

„  ja n ia ,  jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu wszelkich innych preparacyi K0PAIWY, 
,, a nawet KAPSUŁEK klejowatycb-

„  Nigdy nie zauważono, abv tćż K a p s u łk i pozostały bez pomyślnego skutku.
„  Dwa flakoniki s? dostateczne w najuporczywszycl^wypadkach. “U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78
Sprzedaie się we wszystkich aptekach gdzie się znajdują W1ZYKAT0RYE i PAPIER 

ALBESPEYRES.
We Lwowie w aptece p. Mikolasch, w Brodach w aptece p. Kullak i w Krakowie 

w aptece p. Trauczyńskiego. 2844 ó—12

Losy miasta Krakowa.
G ł ó w n e  w y g r a n e

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.
Najniższa wygrana złr. 30,

Najbliższe ciągnienie dnia 2. września 1873 r.
s p r z e d a ją

we Lwowie I C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcacłi, Tarnopolu i Samborze.

„ „ Galicyjski Bank krajow y i Filja jego w Brodach.
W W i e d n i u ;  Bank- und W echslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

ehisehen Escompte-Gesellschaft. 871812-?

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

xxararararararararararar
j rarxararararxxxxxx

W arunki, pod któremi ułatwienie 
jazdy dla podróżnych zwiedza
jących wystawę w i e d e ń s k ą  
z dniem 1. sierpnia b. r. na naszej kolei, 
a mianowicie ze s ta c y j: Bochni, Tar
nowa, Dembicy, Rzeszowa, Łań
cu ta , Jarosławia, Przemyśla, 
Gródka, Lwowa, Złoczowa, Tar
nopola, Podwołoczysk i Brodów, 
udzielane będzie, powziąść można 
z dotyczącego w naszych stacjach umie
szczonego obwieszczenia.

Lwów, w lipcu 1873.

2—3 Dyrekcja ruchu.
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A o w o śc i d la  K a llc fl.
Nieznane prawie dotąd u nas najsłynniejsze w święcie francuskie c h iń 

s k ie  sr e b r o , puncyrowane stemplem wskazującym ilość zawartego w niem naj
czystszego srebra 16tej próby, z gwarancją od 20—40 lat, które w używaniu zupeł
nie zastępuje prawdziwe srebro a elegancją przewyższa znano za granicą pod 
rozgłośną nazwą O r fć v c r ie  O h risto fle  jest do nabycia w drugim handlu 
J ó z e f a  O stro w sk ieg o  i S y n a ,  jako fabrycznym składzie dla Galicji hur
townie lub pojedynczo po cenach stałych fabrycznych. Stare srebro i złoto lub 
inno kosztowności przyjmuje się w zamian.

Zwracamy uwagę na okoliczność, żo wymieniona powyżej paryska fabryka 
nie wyrabia towarów gorszych i lepszych , alo tylko w jednym a to najlepszym 
gatunku, przyczyni każdy kawałek zaopatrzony jest znakiem fabrycznym, który 
spostrzedz można w anonsie samego Christcfla, polecającym nas jako reprezentantów 
swoich — w inseratach Gazety Narodowej.

Dla uwidocznienia cen podajeroy tu mały cennik.
12 łyżek gład. lub w paski zł. 16.— do 17. 1 łyżka półmiskowa
12 grshków „
12 noży „ „ „
12 łyżeczek do kawy „
12 lyżec. do czar, kawy złoć. 
12 dtto „ „ niezł.
12 łyżek desertowych . .
12 g ra b k ó w ....................
12 nożyków ....................
12 podstawek pod noże
1 kochia .........................
1 koclielka do śmietanki

1 cążki do cukru . . . „ 1.75 „ 3.
sitko do herbaty . . „ 1.50 „ —.

1 tłuczko do orzechów . „ 2.50 „ —.
1 dzwonek pokojowy, zł. 1.38,1.752.50. 

para solniczek od „ 3.— i wyżej, 
cukierniczka . . „ „ 14.— do 26. 
para lichtarzy gładkich odzł. 6.50 do 10. 
menażerka na oliwę od złr. 15 i wyżej. 

1 tacka pod flaszkę od zlr. 2.13 i wyżej. 
1 „ „ szklankę od złr. 1.50.
1 lichtcrzyk ręczny od złr. 3 i wyżej.

Kandelabry para od 35 złr. Czajniki od 14 złr. Dzbanki na kawę od 14 złr. 
Garnuszki na śmietankę od 3 złr. Etażerki na ciasta, tace, półmiski okrągłe i po- 
dłóżne, kubki i puhary, koszyki na owoce i ciasta, zastawy do ubierania stołów, 
chłodniki na wino, serwisy herbaciane, garnitury toaletowe i wiele innych przed
miotów w wielkim wyborze.

Różnicę w cenach stanov,i wielkość i gust towarów; noże są z najleps ej 
stali i oprawione tak, że w gorącej wodzie nie wychodzą z kłódek.

Wyroby te są całkiem lite (massiv) i uderzają prawdziwie francuskim gustem 
jakoteż robotą trwałą i czystą, litery zaś po wygrawirowaniu białe jak na srebrze.

Kościelne rzeczy posiadamy z niemieckich fabryk.
Listy adresować można i do Igo handlu jubilerskiego znanego od 35 lat 

pod tąż samą firmą (Ostrowski— dziś Ostrowski & Syn), w którym zawsze wielki 
wybór towarow najmodniejszych po cenach jak najrzetelniejszych utrzymujemy. 
Przy posyłkach ostatnie podajeiuy ceny.

Chlubiąc się zaufaniem zaskarhionem sobie przez tak długie lata u szano
wnej publiczności, postanowiliśmy z pomiędzy tyła rodzajów chińskiego srebra 
polecić takie właśnie wyroby, któreby to zaufanie więcej jeszcze utwierdzić były zdolne.

Z najgłębszem uszanowaniem

12.—
11.50
12.—
835
5.30
3.20

2993 4—?

JT. O s t r o w s k i  S y n
jako jubiler i złotnik, Rynek Nr. II. 

jako reprezentanci Christofla: plac Halicki Nr. 2.

Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.
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